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W dzień najdśdośniejszy, 
w Święto Świąt polskich. 


W dniu r1-go listopada 1930 r. | 


obchodzi cały Naród polski Uroczy- 
stość niezmiernej wagi, 2 raczej Trój- 
cę Wielkich Uroczystości państwo- 
wych. 

Dwanaście lat mija od chwili, gdy 
Polska — po straszliwej wojnie naro- 
dów — zerwała pęta stuletniej prze- 
szło niewoli i odzyskała Niepodle- 
głość, odzyskała własne, Poe: niea 
zawisłe Państwo. 


A dziesięciolecie upływa zarazem 
od owego roku r9żo-go, gdy Pań- 
stwo to nasze, zagrożone zostało 
przez najokrutniejszego z wrogów i 
odparło tego wroga z triumfem zwy- 
cięstwa od bram swojej stolicy, pędząc 
jego watahy daleko po za wschodnie 
rubieże cywilizacji; 15 sierpnia 1920 
roku ofiarność żołnierza, moc Naro- 
du i genjusz Wodza stworzyły po- 
spólnym wysiłkiem wielki „Cud nad 
Wisłą i Niemnem“, a 18 października 
1920 r. wróg pokonany zawarł ro- 
zejm z Polską i w dniu tym  nakre- 


Ślone zostały wschodnie granice na- 
szego Państwa. 
Dzisiaj święcić mamy  równocze- 


śnie pamięć tych wszystkich Trzech 
Dni nigdy niezapomnianych, dni, któ- 
re stworzyły i ugruntowały Niepodle- 
glość Państwa naszego, dały mu siłę 
trwania i drogi rozwoju na przy- 


szłość. 
A słusznie wszystkie te trzy rocz- 


nice połączyły się dzisiaj razem w 
wielkiem objęciu pierwszego dnia 
Wolności naszej. 

Wszakże na jego pniu wyrosły 


i wybujały wysoko wszystkie inne dni 
naszej późniejszej doli, naszych zma- 
gań i triumfów, naszych trwóg i ra- 
dości zwycięskich. 

Dzień 1r-go listopada 1918 r, w 
którym opadły kajdany z rąk naszej 
Ojczyzny, stargane mocną dłonią 
polskiego żołnierza, a Polska wyszła 
na Wolność jasna, nowa i promienie- 
jąca, — ten Dzień jedyny, witany nie- 
gdyś przez miljonowe rzesze szło- 
chem radości i szaleństwem serc, go- 
dzien, jest tego, by stał się Dniem 
Dni i Świętem Świąt pol- 
skich; niechaj zbiegną się ku niemu 
inne wielkie pamiątki i rocznice na- 
sze, bo w nim jest ich siejba i zaczą- 
tek, ich ideowa racja i metryka naj- 
prawdziwsza. 


A zresztą czyż w wszystkich świę- 
tach naszej Niepodległości nie odda- 
jemy hołdu tym samym wartościom 
i tym samym ludziom? Pocóż je dzie- 
lić tedy i rozbijać, tak jak my sami 
podzieliliómy się na wrogie obozy, Ku 
szkodzie Ojczyzny nas 

Niechaj to jedno 


wielkie święto 


tym łomotem ogromny kamień śmier- 
ci... Lwów i ta ziemia nasza najbliż- 
Pà walczyły jeszcze wówczas krwawo 
o swoją polskość, ale poprzez gru- 
chotanie karabinów i jęki rozpaczy, 
szło do nas powietrze wolności z in- 
nych ziem Rzeczypospolitej... Wichry 
i ptaki przynosiły nam radosną wieść, 
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złączy nas wszystkich w górnem prze- 
życiu wspomnień najpiekniejszych, — 
zanim zjednoczy nas znowu jeden 
duch, jedna idea i jeden sztandar. 


Dzień Uroczysty, gra- 
h strunach naszej du- 


sza chwila wolności, gdy jedneg 
w gruz runęly trony zaborcze, a na 
grobie Polski odwałony zostal z 


= 


że tam gdzieindziej rodacy nasi są 
już wolni,... że Wódz Ukochany wró- 
cit z niemieckiej niewoli i mocną dło- 
nią ujął ster nawy państwowej. 
Jawią się nam, jak żywe, 
dni chwalebne lata i jesieni 1920 ro- 
ku... Walki heroiczne żołnierza na- 
szego,... zerwanie się całego Narodu ku 
obronie tego, co najświęrsze i naj- 
droższe... zmagania się nadludzkie... 
i genjuszu wojennego Polski i 
iednostek, nieczęsto sły- 


i owe 


poświęcenia 


co 
pod 
ca 


Co bitwa — to Termopile, 
obrona — ro jak tamte dawne 
Częstochową czy  Trembowlą, 
zgon -- to Śmierć ofiarna, radosna, 
jak u żołnierzy rzymskich Legjonów... 
A potem ten ogromny oddech swo- 
body, zdobytej własnym wysiłkiem, 
to upokorzenie dzikiego wroga, jakby 
straszliwy jakiś głaz spadł nam z 
piersi i zatonął gdzieś w falach Bere- 
zyny czy Wołgi... 

Przeżywać będziemy wspomnienia 
na miarę historyczną. Ale źle jest, jeśli 
ktoś żyje tylko w krainie wspom- 
nień. Wtedy, jak ów rycerz Poraj z 
mickiewiczowskiej ballady w „Dzia- 
dach“, zapatrzony w zwierciadło, 
wrasta częściami w kamień. 

Od wspomnień trzeba przecho- 
dzić do życia, w  rozpamiętywaniu 
przeszłości, choćby niedalekiej, należy 
szukać dróg do teraźniejszości żywej 
i wołającej na nas donośnemi głosami. 
Trzeba w przeżyciach górnych zna” 
chodzić przestrogę i naukę i pokrze- 
pienie na chwilę bieżącą, która rwie 
w Przyszłość nieustannie, jak stru- 
mień, którego nic nie wtrzyma. 

Znajdujemy się dzisiaj w momen- 
cie, w którym stoczy się decydująca 
bitwa o losy Polski. 

Miljony Polaków i Polek z zapar- 
tym oddechem śledzą przebieg kam- 
panji wyborczej, miljony czekają od- 
powiedzi na stojące przed nami za- 
Pytanie: „być albo nie być”. 

Drogę ku trwaniu i potędze wska- 
zuje nam ten, który poprowadził 
Naród ku dniom rr-go listopada 
1918 i 15 sierpnia 1920 r., ku macie- 
rzystym datom dzisiejszej Uroczy- 
stości; ku niebytowi ciągną nas licz- 
ne moce o przeciwnej sile dzialania. 

Naród ma wybrać drogę i hasło! 

Nie wątpimy ani na chwiłę, w 
którą stronę przeważy się fala. Pra- 
gniemy tylko, aby dzisiejsze Święto, 
tak siłnie sprzęgające przeszłość z 
przyszłością, umocniło tych, co już 
dawno wierzą, wstrząsnęło sumieniami 
wątpiących i jak potężny drogowskaz 
stanęło przed najbliższą teraźniejszo- 
ścią naszą... 

Bo dla prawego Polaka, który 
pragnie poręgi i szczęścia własnego 
Państwa, jest dzisiaj tylko jedna je- 
dyna droga. 
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Odczyt Ministra Cara w Wilnie 


na temat: „Józef Piłsudski a Państwo Polskie". 


Wilno, 9 listopada. (PAT.) W dniu 
$ b. m. p. Minister Sprawiedliwości 
Car wygłosił zu odczyt pod tytu- 


łem „Józef Piłsudski a Państwo 
Polskie", — Na wstępie prelegent 
podał obraz ciężkich warunków 


wewnętrznych i zewnętrznych, w ja- 
kich znajdowało się powstające Pań- 
szwo Polskie w chwili, gdy pełnię wła- 
dzy ujął w swe ręce Marszałek Pił- 
sudski. Następnie prelegent przeszedł 
do okresu poprzedzającego zwołanie 
pierwszego Sejmu oraz zwycięstwa o- 
rężnego w walce o utrzymanie rubieży 
południowych i wschodnich, poczem 
tak scharakteryzował stosunek Mar- 
szałka do zagadnienia praworządności 
Państwa oraz demokracji: „Mimo, iż 
w owym okresie Józef Piłsudski 
był jedynym przedstawicielem władzy 
zwierzchniej, mimo, iż w jego rękach 
skupiała się wówczas niepodzielnie cała 
nieograniczona władza pańszwowa, mi- 
mo, iż prerogatywy tej władzy miały 
wtedy istotnie charakter dyktatorski, 
Józef Piłsudski bez wszelkiego z czyjej- 
kolwiekbądź strony nacisku składa 
zgodnie z przyrzeczeniem swoją wła- 
dzę w ręce powołanego przez siebie 
Sejmu ustawodawczego“, Z chwilą 
zebrania się Sejmu ustawodawczego 
rozpoczęły się u nas rządy sejmowe, 
htóre jednak zawiodły pokładane w 
n ch nadzieje, schodząc z szerokiej dro- 
gi pracy dla dobra Państwa na wąską 
$cieżynkę wzajemnych walk i rozpraw 
partyjnych.  Najboleśniej i najdockli- 
wiej te walki zawzięte i malostkowe 
odbiły się na akcie Konstytucji z dnia 
7 marca. „Mali ludzie, pochłonięci 
małostkowemi sprawami, nie byli w 
stanie stworzyć wielkiego dzieła, ja- 
kiem powinna być Konstytucja odro- 
dzonej Polski. To też nie wytrzymała 
ona ani próby ogniowej życia, ani nie 
umiała ostać się wobec głosów kryzy- 
ki, rozlegających się zewsząd”. Sejm 
w momentach przełomowych, gdy 
chodziło o stabilizację waluty w r. 
1923, czy uporządkowanie ustaw w r. 
1926, czy też o obronę kraju w r. 
1920, abdykował dobrowolnie ze swych 
uprawnień i ciężką odpowiedzialność 
za te sprawy przerzucał na Rząd. W 
dalszym ciągu Minister Car podkreślił 
Światowy charakter kryzysu parlamen- 
tarnego, podnosząc przytem, że ciężki 
stan tego kryzysu u nas, wobec ogrom- 
nego zróżniczkowania opinii w płasz- 
czyźnie społecznej i narodowej, naraża 
stanowisko mocarszwowe Polski na 
niebezpieczeństwo i przeto wymaga 
natychmiastowej reformy ustroju w 
kierunku uszanowienia silnej i trwałej 
władzy wykonawczej. To zadanie wziął 
na siebie Marszałek Piłsudski, gdy w 
maju 1926 r. użył „środków przymusu 


d 
Krzyż Niepodległości. 
Warszawa. 9 listopada. (PAT.) W 

dniu 6 b. m. Pan Prezydent Rzplitej 

nadał Krzyż Niepodległości z miecza- 

mi, za pracę w dziele odzyskania nie- 

podległości: Marszałkowi Józefowi Pił- 

sudskiemu, Aleksandrze  Piłsudskiej, 

Aleksandrowi Prystorowi, Kazimierzo 

wi Sosnkowskiemu, Edwardowi Ry- 

dzowi-Śmigłemu, Juljanowi Stachiewi- 
czowi, Waleremu Sławkowi, Adamowi 

Kocowi, Wacławowi Jędrzejewiczowi, 

Oraz Krzyż Niepodległości dr. Janowi 

Kolłontaj-Srzednickiemu. Pierwszych 

10 osób odznaczonych stanowi w myśl 

statutu Komitet Krzyża i Medalu Nie- 

podległości, od którego to komitetu 
wychodzić będą wnioski o odznacze- 
nie Krzyżem i Medalem. Komitet ten 

odbył już swe pierwsze posiedzenie. W 

„Monitorze Polskim” z dnia 10 listo- 

pada ukaże się zarządzenie Prezydenta 

Rzeczypospolitej o nadaniu Krzyża 

oraz Medalu Niepodległości wetera- 

nom powstań narodowych. Krzyż Nie 
podległości z mieczami nadany został 

334 weteranom, Krzyż Niepodległości 

39 weteranom, a Medal Niepodległości 

51. 


w stosunku do istniejącego w owym 
czasie w Polsce porządku”, aby Polska, 
toczona przez sejmowladztwo, na 
brzegu nieuniknionej przepaści wpro- 
wadzona została na drogę zdrowego i 
normalnego rozwoju. „Wierny swoim 
założeniom, wypowiedzianym w de- 
krecie z dnia 14 listopada 1918, Mar- 
szałek Piłsudski, mimo, iż po raz wtóry 
w Polsce odrodzonej skupił w swych 
rękach pelnię władzy państwowej, nie 
dał się naklonić podszeptom dykiator- 
skim, lecz wkroczył znowu na drogę 
legalną". Legalny był wybór Marszałka 
przez Zgromadzenie Narodowe na u- 
rząd Prezydenta, legalny był wybór 
prof. Mościckiego, który nastąpił wsku- 
tek rezygnacji Marszałka, legalną była 
zmiana Konstytucji, dokonana przez 
Sejm i Senat w r. 1926, legalne bya? 
zwołanie w r. 1928 Sejmu, legalne było 
rozwiązanie tego Sejmu w r. 1930. 
Wreszcie zarządzenie nowych wyborów 
na podstawie niezmienionej ordynacji 
jest aktem legalnym. opartym na arty- 
kule 26 Konstytucji. Ten stosunek 
Marszałka do praworządności w mo- 
mentach najbardziej dla kraju przeło- 
mowych, świadczy o tem, że kroczy 


on stale po drodze prawa, jako wielki 
auiorytet moralny, który pozostaje 
wierny swemu posłannictwu strażnika 
mocy i bezpieczeństwa Państwa Pol- 
skiego. Ostatni Sejm — mówił w dal- 
szym ciągu Minister Car — nie spełnił 
zleconego mu Konstytucją zadania na- 
prawy ustroju Rzeczypospoliżej, albo- 
wiem wewnętrzne rozdarcie Sejmu oraz 
zasadnicza rozbieżność licznych stron- 
nictw uniemożliwiła jakąkolwiek pozy- 
tywną pracę. To też rozwiązanie po- 
przedniego Sejmu i zarządzenie wybo- 
rów oznacza przedewszystkiem odwo- 
łanie się do zdrowego instynktu i ge- 
njusza Narodu polskiego w pracy nad 
udoskonaleniem naszego uszroju i opar- 
ciem go na zdrowych podstawach 
Rzeczypospolitej demokratycznej z sil- 
ną władzą wykonawczą i z Światłym 
Sejmem na czele. 

W zakończeniu prelegent zaznaczył, 
że walka nie toczy się ani o zaprowa- 
dzenie dyktatury, ani o zniszczenie par- 
lamenzaryzmu, lecz jedynie o wykorze- 
nienie z ustroju Polski dykzarury par- 
lamentaryzmu i ugruntowanie na jej 
miejscu zdrowego i rozumnego ustroju 
parlamentarnego. Taki jest cel, przy- 
Świecający pracy Marszałka Piłsudskie- 
go io urzeczywistnieniu tego celu za- 
decydować ma Naród przy najbliższych 
wyborach. 


Z ostatniej chwi 


Nowa fala zbiegów z Rosji sow. 
przybyła ua pogranicze polskie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 10 listopada. Na pogra- 
nicze polsko-sowieckie napływa co~- 
dziennie nowa fala zbiegów, przeważ- 
nie chłopów, którzy uciekają przed ter- 
rorem sowieckim. Władze sowieckie 


rozpoczęły ostatnio ze zdwojoną e- 

nergją przeprowadzać kolektywizację, 

Na pogranicze przybywają chłopi z 

głębi Rosji. Każdemu oddziałowi chło- 
w towarzyszy oddział G., P. U. 


Głos dziennika amerykańskiego 
o Gdyni. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Nowy Jork, ro listopada. (PAT.) 
Korespondent nowojorskiego „Timesa“ 
nadesłał z Gdyni dłuższy artykuł o roz- 
budowie portu. Pisze on: Gorączkowa 
energja, z jaką port ten jest budowany, 
świadczy o entuzjazmie i zaufaniu na- 
rodu polskiego we własne siły. Nie moż- 
na powstrzymać się od podziwu, gdy 


się ocenia wyniki energji i przedsię- 
biorczości Polski, ale każdy zastanowić 
się również musi nad tem, co stanie 
się z tym wązkim półwyspem polskic- 
go terytorjam w razie wojny. Gdy za- 
pytać o to Polaka, odpowiada na to 
w sposób, świadczący o silnej wierze w 
przyszłość. 


Wyniki wyborów w Austrji. 


Niezmieniony stan posiadania stronnictw. 


Wiedeń. 9 listopada. (PAT.) Dziś 
odbvwały się na terenie Austrji wybo- 
ry do Rady Narodowej. Wybory w 7 
wiedeńskich okręgach wyborczych tu- 
dzież w Dolnej Austrji miały przebieg 
spokojny. Udział wyborców bardzo 
wielki, O godz. t7-tej zamknięto loka- 
le wyborcze i przystąpiono do obli- 
czeń. Wczorajszej nocy doszło do starć 
w Gracu i Klosterneuburgu między 
przeciwnikami politycznymi, przy- 
czem kilka osób zostało poranionych. 
Policja i żandarmerja przywróciły spo- 


ói. 

" Wiedeń, 1o listopada. (PAT). 
Dziś rano ogloszone zostały rezultaty 
wyborów do austrjackiej Rady Naro- 
dowej. Ze 165 mandatów zdobyli: 
socjal - demokraci, 72, (poprzednio 
71), chrześcijańsko - socjalni 63 (73), 


blok Schobera, w skład którego wcho- 
dzą narodowcy niemieccy i związek 
chłopski 19 (21) blok Heimwehry 8. 

W okręgach wiedeńskich zdobyli 
socjal - demokraci 30o mandatów 
(29), chrześcijańsko - socjalni 11 (14), 
Blok Schobera 4 (2). 

Ogólna ilość głosów oddanych na 
poszczególne stronnictwa w okręgu 
wiedeńskim przedstawia się następu- 
jąco: socjal - demokraci 303.421 
(571.464),  chrześcijańsko - socjalni 
382.882 (437.783), blok  Schobera 
124.376, demokraci 6.709 (15.112), 
lista żydowska 2.134 (10.845), komu- 
niści 10.5$1 (7.521), blok Heimwehry 
26.377, narodowi ~ socjaliści (kieru- 
nek Hirclerowski) 27.544 i austrjacka 
parcja ludowa 8.497. 


Głosy prasy wiedeńskiej. 


Wiedeń, 10 listopada. (PAT.) Dzi- 
omawiając wyniki 
wyborów zaznaczają, że nie przynio- 
sły one istotnych zmian. Stronnictwa 
mieszczańskie utrzymały swoją więk- 


siejsze dzienniki, 


szość w Radzie Narodowej, jakkolwiek 
nie udało im się osłabić silnej opozycji 
socjal-demokratów. Większą rolę ode- 
gra w przyszłej Radzie Narodowej 
blok Schobera, jako stronnictwo środka, 


Otwarcie nowej linji kolejowej 
łączącej Górny Sląsk z Gdynią. 


Gniezno. 9 listopada. (PAT.) W so 
botę nastąpiło uroczyste otwarcie ru- 
chu tymczasowego towarowego i 050- 
bowego na nowej magistrali kolejowej, 


łączącej Górny Śląsk z Gdynią, miano- 
wicie na odcinku Herbv Nowe — 
Zduńska Wola. Na uroczystość te 
przybyli specjalnym pociągiem z War- 


szawy przedstawiciele Rządu: Minister 
komunikacji Kiihn, Minister pracy i 0- 
pieki społecznej Prystor, prezes Na - 
wyższej Izby Kontroli gen. Krzemień- 
ski, prezes Dyrekcji kolejowej war- 
szawskiej Bieniecki, wielu wyższych 
urzędników Ministerstwa komunika- 
cii inni. O godz. 8'40, specjalny po- 
ciąg, zajechał na stację Herby Nowe. 
Po rabożeństwie Minister Kühn, przy 
dzwiękach hymnu narodowego doko- 
nał przecięcia symbolicznej wstęgi, o- 
tmierając temsamem nową linię. 

Gdynia. 9 listopada. (PAT) W 
dniu dzisiejszym nastąpił drugi akt u- 
roczystości związanych z  poświęce- 
niem i otwarciem ruchu osobowego i 
towarowego na nowozbudowanej wiel 
kiej magistrali kolejowej, łączącej Gór- 
ny Śląsk z Gdynią, a mianowicie uru- 
chomiony został drugi odcinek tej li- 
nii, prowadzący z Nowej Wsi Wielkiej 
przez Bydgoszcz do Gdyni. W dzisiej- 
szej uroczystości wzięli udział jako 
przedstawiciele Rządu Minister komu- 
nikacji inż. Kühn, Minister pracy i o- 
pieki społecznej Prystor, Minister rol- 
nictwa Janta-Połczyński, Wiceminister 
przemysłu i handlu Kożuchowski, ge- 
neralny komisarz Rzplitej w Gdańsku 
Surassburger, prezesi Dyrekcji kolejo- 
wych w Poznaniu p. Ruciński i w 
Gdańsku p. Dobrzycki, oraz wszystkie 
te osoby, które brały udział w uroczy- 
stościach dnia poprzedniego, przy 0- 
twarciu odcinka Herby Nowe — Zduń 
ska Wola. 


Ogólna suma budżetu. 


Warszawa, 9 listopada. (PAT). 
Rada Gabinetowa na posiedzeniu w 
dniu s bm. ustaliła globalną sumę na 
rok 1931-32. Dochody preliminowa- 
ne zostały w wysokości 2,890,000.000, 
wydatki zaś w wysokości 2,886.000.000 
złotych. 


Odznaczenie 
prof. Zielińskiego. 


Paryż, 9 listopada. (PAT). W so- 
botę na uroczystem posiedzoniu Se- 
natu Sorbony w obecności ministra 
oświaty Marrauda nastąpiło odczyta- 
nie aktu nadania dyplomu honorowe- 
go znakomitemu uczonemu  połskie- 
mu profesorowi Uniwersytetu war- 
szawskiego Tadeuszowi Zielińskiemu. 
Dziekan Wydziału humanistycznego 
w gorących słowach podkreślił zastu- 
gi naszego wielkiego uczonego, znako- 
mitego znawcy klasycyzmu i filolo- 
ga, przypominając węzły przyjaźni, 
łączące Francję z Polską, oraz wyra- 
żając uznanie dla bohaterstwa nasze- 
go kraju. 


Odczyt prof. Górki. 


Bukareszt. 9 listopada. (PAT.) Dzi- 
siejsza prasa bukareszteńska opisute ob 
szernie publiczne posiedzenie akademii 
umiejętności w Bukareszcie w dniu 7 
b. m., na którem dr. Olgierd Górka w 
obecności przedstawicieli świata nau- 
kowego Rumunji, reprezentantów 
władz, poselstwa polskiego i t. d. wv- 
głosił referat o odkrytej przez niego 
najstarszej knonice rumuńskiej, Prezes 
ahadem;i Biant w przemówiemu swem 
podkreślił znaczenie dla historii Ru- 
munji zbliżenia obu narodów. Posie- 
dzenie zakończyło się przemówieniem 
prof. forgi. 


Rozwiązanie Rady m. 
w Częstochowie. 


Częstochowa. 9 listopada. (PAT.) 
Wczoraj rano przybył do Częstocho- 
wy wojewódzki inspektor Związków 
komunalnych p. Średnicki, który do- 
ręczył wiceprezesowi Rady miejskiej 
Włosińskiemu reskrypt Wojewody kie 
leckiego, zawiadamiający a tozporzą- 
dzeniu Ministra spraw wewnętrznych 
w sprawie rozwiązania Rady miejskiej, 
złożenia z urzędu obecnego magistratu 
i mianowania na stanowisko kierowni- 
ka tymczasowego zarządu miasta Czę- 
stochowy Aleksandra Bratkowskiego. 
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St. € 


Dwanaście lat we własnym domu. 


Retrospektywny rzut oka na rozwój naszych stosunków gospodarczych. 


Przed dwunastu laty zmartwych- 
wstała naszą Ojczyzna. Jeszcze dwa 
lata krwawić się musiał żołnierz pol- 
ski, by wschodnią granicę Rzeczypo- 
spolitej wytyczyć i umocnić. Jesz- 
cze na poszczególnych odcinkach od- 
bywać się musiały plebiscyty, aby stan 
granic polskich ostatecznie uregulo- 
wać. 

Życie gospodarcze w opłakanym 
znajdowalo się stanie. Zniszczenie wo- 
ienne, rekwizycie zaborcze dotknęły 
ciężko ziemie polskie. Po stukilkudzie- 
sięciu latach niewoli, w czasie której 
organizm gospodarczy Polski, rozdzie- 
lony przez trzech zaborców, przysto- 
sowywać się musiał do innych rynków 
zbytu, intym prawom podlegać, z ob- 
cych źródeł czerpać surowce, — został 
złączony w jedno. Przed życiem gospo 
darczem Polski stanęły wielkie zada- 
nia: przystosować się do no- 
wych warunków, odbudowywać się, 
zaopatrywać armję i wygłodzony 
przez wojnę rynek wewnętrzny, szu- 
kać na zewnatrz nowych rynków, mo- 
gących zastąpić dawne rynki zbytu, 
na które silą rzeczy byliśmy skazani, 
wchodząc w skład wrogich nam po- 
tencyj zaborczych. 


Temi zagadnieniami było Państwo 
Polskie zaabsorbowane od samego mo- 
mentu powstania. 

Przedewszystkiem zjawiła się ko- 
niecznosć wykreślenia w organizacii 
Pańs:wa Polskiego linji rozwoju orga- 
nizacyj gospodarczych. Miał temu u- 
czynić zadość art. 68 ustawy konsty- 
tucyjnei. który przewidział utworze- 
nie w Polsce Naczelnej Izby Gospodar- 
czej, jako uwieńczenie samorządu go- 
spodarczego, opierającego się na Iz- 
bach przemysłowo-handlowych, rze- 
mieślniczych, rolniczych, pracy. 

Realizacja «wszakże tego zamierze- 
nia konstytucyjnego pozostała przez 
szereg. lat tylko ideałem a wszelkie pró 
by rozwiązania go rozbijały się o 
sprzeczność interesów czyto dzielnico- 
wych czy organizacyjnych. 

Dopiero przełom państwowy roku 
1926 przyniósł w tej zasadniczej dzi 


dzinie, w dziedzinie organizacji gospo- 
darczej pożądane zmiany. 

Rząd pomajowy przystąpił do u- 
tworzciia samorządu gospodarczego. 
Powołano do życia nowe Izby handio- 


wo-przemysłowe, wprowadzono Izby 
rzemieślnicze; przez stworzenie Izb 
rolniczych zapewniono wreszcie i rol- 
nictwu reprezentację ustawową. 

lest tedy faktem niezaprzeczalnym, 


7 WÓRCA NASZEJ NIEPODLEGŁOŚCI, WSKRZESICIEL PAŃSTWA POLSKIEGO 
MARSZAŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI. 


Pisma Józefa Piłsudskiego. 


Mamy przed sobą pierwszy tom 
„Pism, mów, rozkazów Józefa Piłsud- 
skiego“, wydany okazale i z chwalebną 
troskliwością przez „Instytut badania 
najnowszej historji Polski“ pod re- 
dakcją dra Michała Sokolnickiego i 
gen. Juljana Stachiewicza, 

ekt, dodany do tego tomu, 
zapowiada, że całość wydawnictwa 
obejmie tomów 8, a doprowadzona 
zostanie do maja 1926 roku, tj. do tej 
pamiętnej daty, która rozpoczyna no- 
wą epokę w życiu i działalności Pier- 
wszego Marszałka Polski. 

Płan zbiorowego wydania dzieł i 
pism Piłsudskiego przeprowadzony zo- 
stał przez redaktorów nie bez pewnych 
wahań. 

Zastanawiano się naprzód, kóre 

isma winne być ogłoszone; 
meh akresie, kiedy Józef Piłsud- 
ski pełnił najwyższe funkcje państwo- 
we, powstawała masa aktów publicz- 
nych, przez niego podpisywanych, któ- 
rych jednakże do jego twórczości pi- 
sarskiej zaliczyć nie można; dopiero 
historyk określi kiedyś ściśle, które z 
nich były wynikiem rwórczości ducha 
Piłsudskiego, a które były wynikiem i 

otrzebą pracy urzędowej. Zresztą, nie 
ZĘ akt publiczny nadaje się już dzi- 
siaj — ze względu na interes Państwa — 
do publikacji. Nie sięgali też wydawcy 
i nie mieli prawa sięgać do korespon- 
dencji prywatnej Marszalka i do auto- 
grafów jego pism. Ograniczono się 
więc ostatecznie do zebrania i wydania 
tego wszystkiego, co było dotąd og ło- 
szone drukiem, nieraz — zwłasz- 


cza w pierwszych okresach działalności 
Piłsudskiego — w pierwodrukach i 
czasopismach mało dostępnych, należą: 
cych prawie do „białych kruków*, 
Druga kwestja, która się nasuwała, 
była sprawa uporządkowania i rozdzie- 
lenia treści. Tutaj zdecydowano się na 
zasadę chronologiczności, bo tylko 
chronologiczny układ pism potrafi 
najlepiej odzwierciedlić postać Autora, 
jego rozwój duchowy, ewolucję jego 
umysłowości i ideologji, 
Podział twórczości pisarskiej Józefa 
Piłsudskiego  odpowiądać będzie za 
tem dol ie tym kilku wybanym i 
wyraźnym okresom, na jakie dzieli się 
życie i praca wielkiego Przewodnika i 
Nauczyciela naszego narodu. 
Pierwszy okres rozpoczyna się z r. 
1893, z powrotem Pibudskiego z Sy- 
ji; Ane zaś pracy jego 
polityczno-partyjnej, tworzenia i uzasa- 
dniania programu niepodległosciowego 
P, P. S., okres, który trwał do ukończe- 
nia rewolucji w r. 1908. To jest właśnie 
zawartość obecnego tomu I-go i tomu 
II-go, którego jeszcze nie otrzymaliśmy. 
Następny okres (tom III-ci) — to 
czas przygotowywania do walki zbroj- 
nej z caratem, już nie w obrębie orga- 
nizacji partyjnej, ale na szerszym, ogól- 
no-polskim terenie, pod hasłem wojsko- 
wego przysposobienia narodu do walki 
z Rosją. jest to ważny i pamiętny 
(także nam Lwowianom!) okres Życia 
dzisiejszego Marszałka, rozpoczęty w 
r. 1908, a ukończony epokowym wy- 
marszem kadrówki w pole dnia 6 sier- 
pnia 1914 roku. 


Okres trzeci (tom IV-ty) — to 
wojna światowa. Józef Piłsudski działa 
wtedy, jako wódz I-szej brygady Legjo- 
nów i jako mąż stanu, stawiający i prze- 
prowadzający swój program polityki 
polskiej, później jako członek Tymcza- 
sowej Rady Stanu i wreszcie jako — 
więzień niemiecki w Magdeburgu, któ- 
rego dopiero brzask rewolucji niemiec- 
kiej wyswobadza z murów twierdzy i 
wraca oczekującej go Polsce. 

Od listopada 1918 r. działa Piłsud- 
ski jako Wódz Naczelny i Naczelnik 
Państwa, potem jako Szef Sztabu Ge- 
neralnego; a kiedy — po dojściu do 
władzy jego przeciwników — wycofuje 
się, w lipcu 1923 r., z czynnego Życia 
publicznego do swego „Tusculum“ w 
Sulejówku, — wówczas oddaje się pracy 
pisarskiej i publicystycznej z największą 
w całem życiu intensywnością. Okres 
ten kończy się w maju 1926. Pisma z lat 
1918—1926 zostaną ujęte w czterech 
dalszych tomach wydawnictwa (tomy 
VVU). 

Naturalnie, nie kończy się na tem 
działalność pisarska Marszałka; rozwija 
się ona dalej po maju 1926 r., trwa nie- 
przerwanie do dzisiaj, i trwać będzie 
jeszcze długo, dając narodowi wciaż 
nowe wartości, iając wciąż nowe 
strony miepospolitej duszy i genjalnego 
umysłu wielkiego Wodza - Pisarza, 

Ale tę dalszą twórczość pisarską eli- 
minowano narazie z obecnego wydaw- 
nictwa, zostawiając ją do dalszych jezo 
tomów. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że į} enuncjacje Piłsudskiego z ostatnich 
lat, że jego przemówienia zjazdowe, 
artykuły I wywiady, sięgające do głebi 
narodowych i państwowych zagadnień, 
targające mocno mózgiem, trzewiami 


że w dziedzinie organizacji życia go- 
spodarczego i zapewnienia mu ram roz 
wojowych, rządy Marszałka Piłsui- 
skiego dokonały doniosłego zadania 
przez stworzenie aparatu gospodarcze- 
go, który może funkcjonować i zapo- 
mocą którego może całe społeczeń- 
brać żywy udział w tworzeniu sprzy- 
jających rozwojowi przemysłu, handlu 
i rolnictwa warunków. 
. 

Na życiu gospodarczem Polski od- 
bijały się w pierwszych latach fatalne 
formy ustrojowe. Parlament polski na- 
rodził sę z  wszystkiemi wadami 
wszystkich parłamentów Świata, a co 
gorsza, nawiązał nić, łączącą go z naj- 
gorszemi tradycjami dawnego sejmo- 
władztwa w Polsce przedrozbiorowej. 
W rych warunkach Państwo nie mo- 
gło dać życiu gospodarczemu dwóch 
najważniejszych czynników normalne» 
go rozwoju gospodarczego: trwałej wa 
luty i zrównoważonego budżetu, Kon- 
junktura inflacyjna, dla pewnych dzie 
dzin *ycia korzystna, przesłaniała praw 
dziwy obraz rzeczywistości, powodu 
iac coraz głębsze brnięcie w bagnisku 
błedów gespodarczych. 

W r. 1924 Premjer i Minister Skar- 
bu Grabski usiłował opanować sytua- 
cie i stworzyć dla rozwoju życia go- 
spodarczego owe dwa wyżej wspom- 
niane czynniki. Reforma się nie udała. 
Zbyt oderwaną była od całokształtu 
życia państwowego. Próba naprawy 
Rzeczypospolitej nie sięgnęła w głąb 
de podstaw naszego życia, nie sięgnęła 
do źródła zła: wadliwego podziału 
władzy i choroby największej — sej- 
mowładztwa. 

Musiał przyjść przewrót. 

. 


Znany aforyzm Marszałka Piłsud- 
skiego o „wyścigu pracy” stał się nie- 
jako naczelną dyspozycją programu 
gospodarczego Jego rządów. 

Rozpoczął się okres stabilizacji sto= 
sunków gospodarczych i planowej ich 
organizacji. Pieniądz, ten najbardzie: 
podstawowy element obrotu gospodar 
czego, został faktycznie i trwale usza- 


i sercem narodu, chłoszczące i wycho- 
wujące zarazem, €lektryzujące swą mo- 
wą rzeczy głęboko przeżytych i od- 
czutych i dlatego może tak drastycz- 
nych nieraz w swej formie, — zostaną 
również zawarte w obecnem cennem 
wydawnictwie. 


Wydanie dzieł Józefa Piłsudskiego 
było już dawno rzeczą konieczną. Argu- 
mentowanie w tym kierunku jesz wla- 
ściwie niepotrzebne. Warto jednak przy 
toczyć, co o tem myślą wydawcy: 
„Losy tych pism“ — czytamy we 
wstępie do I-go tomu — „podobne są 
do własnych losów ich Autora. Rozpo- 
czynał Te y pod pseudonimem, zna- 
ny jednostkom sika w podziemiach 
rewolucyjnej konspiracji, — pracował 
potem, jako kierownik ruchu strzelec- 
kiego i przygotowań wojskowych, któ- 
re w społeczeństwie przedwojennem 
nie znajdowały zrozumienia ani şzer- 
szego oddźwięku — wystąpił wreszcie 
na po E NE życia polskiego, jako 
Wódz Legionów, zasłynął jako Nączel- 
nik Państwa i Naczelny Wódz polskie- 
go wojska. I wtedy jednak niejedno- 
krotnie pogostawał niezrozumiaaym. 
Jego czyny traktowane są często, jako 
oszałamiające i niespodziane zdarze- 
nia — i rzadko ujmowane jedne w 
związku z drugiemi, jako ogniwa 
w łańcuchu pracy i walki o 
odrodzenie Państwa i wy- 
chowanie narodu. Podobnie pi- 
sma Józefa Piłsudskiego znane we frag- 
mentach. dostępne często tylko w 
chwili ich ogłoszenia, nie są dotychczas 
i nie mogą być pojęte, ani ocenione w 
ich ciągłości i zbiorowem 
znaczeniu. W tym stańie rzeczy 
wyrobiła się w społeczeńswie polskiem 


bilizowany. Budżer Państwa, ten ele- 
ment, który decyduje o polityce go- 
spodarczo-finansowej Rządu i jej zakre 
sie, zostal uporządkowany i na stałe 
zrównoważony. Droga pożyczek za- 
granicznych organizm gospodarczy 
został wzmocniony. 

Wskutek wiekowej niewoli życie 
polskie było poddane działaniu od- 
miennych systemów prawnych. Twór- 
czość ustawodawcza w odbudowanej 
Polsce musiała więc iść w kierunku 
stworzenia nowego. jednolitego dla c3- 
łego Państwa, do nowych stosunków. 
przystosowanego, prawa gospodarcze- 
go. W tymto okresie pomajowym po- 
wstaje nowa ustawa przemysłowa, no- 
we prawo akcyjne, cały szereg nader 
ważnych ustaw i rozporządzeń, regu- 
lujących poszczególne dziedziny prze- 
mysłu, rolnictwa, handlu, pracy i fi- 
nansów. 

Równolegle toczy się akcja, zmie- 
rzająca ku doraźnemu  dopomożeniu 
życiu gospodarczemu, jak ulgi celne, 
zwrot ceł, ulgi podatkowe i kredyt. 
Wielkie wysiłki koncentruje Rząd na 
sprawę handlu morskiego i na danie 
Polsce takich warunków, któreby do- 
zwoliły życiu gospodarczemu na cią- 
gnięcie z handlu morskiego wszystkich 
tvch korzyści, jakie ten handel daje in- 
nym narodom morskim. Rząd realizu- 
ie projekt budowy drugiego portu pol- 
skiego w Gdyni, która dziś jest jed- 
nym z najpoważniejszych portów nie- 
tylko na Morzu Bałtyckiem, ale i w 
calej Europie. 

Spuścizna powojenna pozostawiła 
odrodzonej Ree pa 1,837.304 
zniszczonych budynków mieszkalnych 


i gospodarczych. Z chwilą zakończenia 
działań wojennych w całej grozie sta- 
nał przed naszemi oczyma głód miesz- 
kaniowv, który w swem natężeniu nie 
ustępował brakowi środków żywności 
w najgorszych okresach wojny. 


. r + 
Węgiel Górnośląski 
pierwszej jakości Zł. 66 za tonnę 
z dostawą przed dom — oraz KOKS i 
DRZEWO opałowe poleca biuro węglowe 


ALEKSANDER POWROŹNICKI i S-ka 


emer. pplk. W. P. 


Lwów, K. Ujejskiego 14. Tel. 74-78. 


opinja, że Piłsudski swoją pracę i swoje 
decyzje otacza specjalną rajemniczością, 
że trudnem do zrozumienia jest jego 
życie, jak i jego czyny. Wydawnictwo 
prac Józefa Piłsudskiego, w których 
wszystkie etapy i formy jego pracy 
publicznej znajdowały swój wyraz, bę- 
dzie zaprzeczeniem tego twierdzenia”. 


Tak piszą wydawcy rozpoczętego 
obecnie wydania zbiorowego — i mają 
głęboką rację. 

Mamy w ręku dopiero tom pier- 
wszy publikacji, z młodzieńczych lac 
Piłsudskiego, a przecież już po przeczy- 
taniu tych kilkuset pierwszych kart 
uderza nas ten sam mocny, potężny 
ton, który z wypowiedzeń Marszałka 
bije po dzień dzisiejszy. 


Ogarnia nas ten sam palący, ale u- 
kryty w głębiach, nie afiszujący się 
nigdy, żar miłości dla najszczytniejszyc 
ideałów ludzkości i dla tej Polski, któ- 
rą Wódz nasz ukochał ponad wszyst- 
ko inne. Bije z tych kart młodego stu- 
denta - rewolucjonisty, więźnia poli- 
tycznego i działacza polskiego socjaliz- 
mu — ten sam czysty, jak kryształ, 
wiew bezinteresówności osobistej, za- 
parcia się siebie, ofiarności, oddania sie 
bez reszty w służbę ideału, niewidzial- 
nego dla innych, a jemu świecącego już 
wyraźnie w mgłach dalekich. 

Jest w tych pierwszych korespon- 
dencjach, artykułach, listach, rapor- 
tach i odezwach Józefa Piłsudskiego z 
lat 1893—1900, przedewszystkiem ta 
sama głęboka, wnętrzna si ła uczu- 
cia, która jak utajony strumień lawy, 
płynie popod każdem pasemkiem jego 
słów, popod każdym refrenem jego po- 
wiedzeń, i daje każdej jego enuncjacji 
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Przez długie lata społeczeństwo na- 
sze nie potrafiło zdobyć się na ener- 
giczne przeprowadzenie akcji zarad- 
czej. Dopiero, gdy ster rządów w Pol- 
sce ujął w swe ręce Marszałek Piłsud- 
ski, kwestja pomocy państwowej dla 
ruchu budowlanego posunęła się na- 
przód. Oto w ciągu ostatnich czterech 
lat pomoc rządów pomajowych dla ru- 
chu budowlanego wyraża się cyfrą 378 
miljon. zł. 

Reasumując nasze wysiłki gospodar 
cze w ciągu dwunastu lat, możemy po- 
wiedzieć: po kilkuletniem  błądzeniu 
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po manowcach, weszła ostatecznie na- 
Sza polityka gospodarcza na właściwe 
tory po maju r. 1926. W cięgu tych 
ostatnich czterech lat udało się Rządo- 
wi zmobilizować wszystkie siły ekono- 
miczne kraju i stworzyć taka sytuację 
gospodarcza, której nie potrafił obalić 
nawet przepotężny kryzys Światowy. 
Zachwiał on silnie niejedną gałęzią ży- 
cia, ale dalekim był od rozmiarów ka- 
tastroty. która przewaliła się poprzez 
inne kraje. 
A. 


WOJEWÓDZKI PRACOWNICZY KOMITET WYBORCZY 
URZĄDZA DNIA 10 LISTOPADA 1930 W SALI TEATRU WIELKIEGO 
Zebranie Przedwyborcze Pracowników Umysłowych 
NA KTÓREM P. WICEMINISTER SKARBU 
STEFAN STARZYŃSKI 
WYGŁOSI PRZEMÓWIENIE NA TEMAT: 


„Stałość Rządu a życie gospodarcze“ 
ORAZ P. PREZYDENT STOŁ. M. LWOWA 
Inż. JAN BRZOZOWSKI 
NA TEMAT: 


„RZĄD, SEJM A URZĘDNICY* 


Początek punktualnie o godzinie 1730. — Wejście na salę wyłącznie za 
okazaniem zaproszenia i biletu, które wydaje Sekretarjat W. P. K. W. pl. 
Głowy 1. 1. 1. p. Telefon 90-91 od 9—13 i od 18—20. 


Pożegnanie polskiego charge d'affaires 
w Japonii. 


Z Tokio donoszą: 

Dnia 22 października b. r. opuścił 
'Tokio po trzyletnim przeszło pobycie 
dr. Jan Fryling, (Lwowianin) radca to- 
kijskiego Poselstwa R. P., a w ciągu 
ostatnich 7 miesięcy charge d'affaires 
Rzeczypospolitej. Wyjazd dr. Frylinga 
dał sposobność wielu najwybitniejszym 
przedstawicielom społeczeństwa japo! 
skiego do wyrażenia > wy jeżdżającemi 
dyplomacie sympatji i uznania dla je- 
go pracy na polu zbliżenia obydwu 
narodów. Uczuciom tym wtóruje rów 
nież prasa japońska, podkreślając z u- 
znaniem w dłuższych artykułach dzia- 
łalność rozwiniętą przez dr. Frylinga 
w dziedzinie E g dicini policyn i kolumne Eere e a A r EM i kulturalnej 


to dziwne ciepło, które wyczuć potrafi, 
nieuprzedzony czytelnik, 

Idzie od tej siły uczuciowej jakieś 
osobliwe piękno, to samo piękno czy- 
stej i miłującej duszy, które przebija 
dzisiaj z najbardziej chropawych i 
błyskających gromem jego słów. 

Jest w tych młodzieńczych, gorą- 
cych od walki jego pismach zakże nie- 
pospolity hart ducha, jest ta ener- 
gjaisiłaimocprzekonawcza, 
która rodzi się z niezłomności wiary i 
z postanowień przemyślanych, przecier 
pianych, wypracowanych rzetelnie, 
których nic już nie potrafi zmienić. 

Przeglądając te karty, od których 


trudno się doprawdy oderwać, podzą-* 


wiamy nieraz dojrzałość młodego u- 
mysłu, wytrawność sądu o sprawach i. 
ludziach, znajomość problemów u 
nych i ważnych, otjentację serech- 
stronną, wykształcenie głębokie autor4, 
czasem prawie, że erudycję; ale cz 
dewszystkiem ujmuje i wzrusza nie- 
skalaność polskiego uczu- 
cia, promieniująca ku ikowi z 
każdej stronicy: tego dorobku piśmien= 
niczego młodęga pełskiego soojalisty. 
Poprzez wszystkie hasła partyjne i 
ogólnoludzkie przebija się jedno hasło 
najwyższe i końcowe: „Niech żyje 
wolny polski łudt”, „Niech żyje wol- 
ne Państwo Polskie". 

Nie zmienił się w rdzeniu i zasadni- 
czej miazdze swej duchowości Józef 
Piłsudski, chociaż urósł i spotężniał, 
jak młode drzewko R w dąb o 
ogromnych wspaniałych konarach. 

Przeszedłszy przez wielkie drogi 
duchowej ewolucji, przez te same goś- 
cińce, któremi kroczyła ja pol- 
skiej idei wolnościowej i państwotwór- 


współpracy  polsko-japońskiej. Prasa 
zaznaczą również, że dom państwa 
Frylingów stał się wybitnym  ośrod- 
kiem życia towarzyskiego Tokio, 

W dniu wyjazdu państwa Frylin- 
gów żegnali ich na dworcu liczni przed 
stawiciele ministerstwa spraw zagra- 
nicznych i ministerstwa Dworu Cesar- 
skiego. Między innymi byli obecni: 
szef gabinetu ministerstwa spraw za- 
granicznych, szef protokołu dyploma- 
tycznego, reprezentant szefa sztabu 
generalnego, korpus dyplomatyczny 
niamal w komplecie, liczni członkowie 
"Towarzystwa  polsko-japońskiego z 
prezesem księciem Tokugawą na czele, 
reprezentanci uniwersytetów i mło- 


czej, został tym samym człowiekiem, 
tym samym duchem, jakim go widzi- 
my na kartach tego pierwszego tomu 
pism zebranych. 

Treść 1-go tomu dzieł Józefa Pił- 
sudskiego jest bardzo bogata. Zaczyna 
się od wileńskich, tajnych korespon- 
dencyj Piłsudskiego do socjalistycznego 
„Przedświtu” (1893), przechodzi przez 
bogaty snop m Tap z „Robotnika“ 
(1894—1900), którego Piłsudski był 
twórcą i redaktorem, ideowym straż- 
nikiem i filarem najpoważniejszym, o- 
bejmuje dalej artykuły większe, synte- 
tyczne, konstruktywne, jak np. arty- 
kuł o „Rosji“ (1895), „Nasze Pismo“ 
(dzieje „Robotnika”), wstęp do słyn- 
nego z Memorji księcia Imeretyń- 
skiego“ ird.; osobny dział stanowią nie- 
s} zwykle ciekawe wyjątki z „Korespon- 
gaii i „Sprawozdań“ o ruchu rewo- 

rym w b. Królestwie, 
Rosji itd., przesyłane przez Piłsudskiego 
do „Centralnego Komitetu RER 
P. P. S. (18 =r ); na zakoń- 
TEE E a a 
sudskiego, z których każda znaczy jakiś 
ważny moment w dziejach rewolucyj- 
nych walk polskich i jest jakby płomie- 
niem tego momentu. 

Cały tom poprzedzony jest wspom- 
nianą już ,, ową wydawców“, i 
biograficzno-genetycznym „Wstępem“; 
zamykają zaś ten tom dokładne „przy- 
pisy i objaśnienia”, odnoszące się do po- 
szczególnych pism i enuncjacyj, do dar 
powstania, realjów, osobistości, faktów 
omawianych. 

Niepodobna wdawać się tutaj w 
szczegółową analizę treści tego tomu. 
Odbija się w nim, jak w czułem a wie- 
dzącem zwierciadle, historja kilkunastu 


dzieży uniwersyteckiej, literatury i ha» 
uki oraz sztokich warstw  społeczeń- 
stwa japońskiego. 

Państwo Frylingowie wyjechali o- 
becnie do Pekinu, skąd przez Ocean 
Indyjski i Suez udają się do Europy. 
Po ukończeniu urlopu dr. Fryling wra 
ca do służby w centrali M. S. Z. 


Litwini kształcą się na 
gwałt. 


Na semestr jesienny w uniwersyte- 
cie kowieńskim _ zarejestrowalo się 
4.025 studentów. Oczekiwana jest re- 
jestracja jeszcze roo studentów. W ro- 
ku ubiegłym w tym samym czasie było 
zarejestrowanych 3.964 studentów. Mi 
nisterstwo oświaty udziela uniwersyte- 
towi rocznie po 115 stypendjów. 


Obrady w sprawie 
rozbrojenia. 


Genewa. 9 listopada. (PAT.) Przya 
gotowawcza komisja konferencji roze 
brojeniowej rozważała na dzisiejszem 
posiedzeniu przedewszystkiem wnio- 
sek delegata Niemiec hr. Bernsdorffa, 
proponujący ograniczenie kontyngen- 
tu rocznego oraz czasu służby dla kra- 
jów, które posiadają obowiązkową 
służbę wojskową. Wniosek ten zwal- 
czało zdecydowanie wielu mowców, 
między innymi przedstawiciele Fran- 
cji, Italji, Japonii, Polski, Grecji, Cze- 
chosłowacji, Rumunji, Jugosławii, Bel- 
gii i Turcji. Ostatecznie wniosek został 
odrzucony. Za wnioskiem głosowali 
jedynie przedstawiciele: Rosji sowie« 
ckiej, Chin, Szwecji, Norwegii i Ho- 
landji. 

Z kolei komisja przystąpiła do roze 
ważcnia wniosku delegacji polskiej, 
domagającego się dla wszystkich ar- 
miji jednakowego okresu służby woj- 
skowej. Delegat Francji Massigli i de- 
legat Italji gen. Marinis zwalczali sta- 
nowczo ten wniosek, podczas gdy 
Lord Cecil wniosek ten popierał. 


PIJCIE 
Ka wę RIĘDLA 
Lwów, Rutowskiego 3. 


lat naszej doli rozbiorowej, R Dinfo: pał rece w ddecnić wi woki. doki JE W AWA al. OWE: kiedy 
Polska budziła się już coraz głębiej i 
stawała w ogniach epoki „burzy i. za- 
pędu” ; odbija się tu nasza martyrolo- 
gja i nasza nowa wola życia, nasza u- 
tajona praca podziemna i pierwsze zwy- 
cięstwa pracy rewolucyjnej i reforma- 
torskiej, nieodłączaj ącej nigdy dążeń 
społecznych od wielkich dążeń ogólno- 
narodowych, wyzwoleńczych. Słychać 
w wj książce — jak mówił poeta — 
„jakieś podziemne, głuche kucie" i 
„Jakieś sztandarów rozprucie", z któ- 
rych rodził się nowy Duch i Nowe 
Czasy. 

A pracy tej, nigdy niezapomnianej, 
chociaż potępianej niegdyś przez samo- 
lubów i gasiciełi ducha narodowego, — 
On. Józef Piłsudski, „magna pars 
fur". 

Pisma Józefa Piłsudskiego, wydane 
tak starannie i pięknie przez „Instytut 
Najnowszej Historji Polski", powinny 
w Polsce rozejść się jak najszerzej. Pu- 
blikacja ich stała się dzisiaj palącą ko- 
niecznością, a odegrać powinna zasa- 
dniczą rolę nietylko w pracy nad hi- 
storją Odrodzenia Państwa Polskiego, 
ale i w dziedzinie wychowania państwo- 
wego naszego narodu. 

Młodzież polska, ucząca się dzisiaj 
w polskich szkołach, znajdzie już w 
tym pierwszym tomie rzeczy pełne wa- 
lorów krzepiących i podnoszących na 
duchu; wystarczy wspomnieć artykuły 
o męczeństwie katolickich Żmudzinów 
w Krożach, o pomniku Murawjewa w 
Wilnie, szereg artykułów o prześlado- 
waniach rosyjskich w Królestwie, o nie- 
doli młodzieży polskiej, o szkołach i 
uniwersytecie, lub zasadniczej wagi ar- 
tykuły o pomniku Mickiewicza w 
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TEATR WIELKI. 

Poniedz'alek, 10 bm. o godz. 8 wiecz.: 
„Fiołek z Montmartre“, operetka Kalmana. 
(Zużki ważne.) 

Wtorek, rr bm. o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Wyzwolony* i „Megae”, opery Wieniawskiego. 
Występ Czarneckiego, Zaleskiego i Masiniego. 
Z okazji Święta narodowego, przedstawienie 
popizedzi okolicznościowe przemówienie p. 
Prezydenta Miasta inż. Jana Brzozowskiego. 
(Zmżki ważne.) 

roda, 12-go, czwartek, 13-go, piątek, 
14 gc bm, o godz. 7.30 wiecz.: „Fiołek z 
Montmartre“, operetka Kalmana. (Zniżki 
walic) 


Wachód slońce g 6 m 28 
Zachód („ głóm28 | 


Długośćdnia g 93m 20 | 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Poniedziałek, 10 bm. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk“, w ukł. scen. L 
Śchuliera. 
Wtorek, tr bm. i w dni następne o godz. 
330 wiecz.: „Dorota Angermann", dramat 
Hauptmanna, (Premjera.) 


TEATR MAŁY. 

Poniedziałek, 10 bm. i w dni następne, o 
godz. 7.30 wiecz.: „Pierwsza pani Selby“, ko- 
medja Ervine'a. 


TEATR NOWOŚCI. 
Poniedziałek i wtorek, godz. 4-ta i 7.30: 
„Louisiana“, 


Wyjątkowo o godzinie 8-mej roczpocznie 
się w Teatrze Wielkim przedstawienie w po- 
miedzialek, dnia 19 bm. Opóźnienie to spo- 
wodowane jest względami natury technicznej. 
Poza tym jednym wypadkiem i jednym teatrem 
wszystkie widowiska wieczorne rozpoczynają 
się stale o godz. 7.30 wiecz, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


h APOLLO: „Noc upojeń* (film dźwię- 
owy) 

CASINO.  „Pieśniarz gór“. Film 100% 
«dźwiękowy. 

CHIMERA: „Hrabia Cagliostro". 


FATAMORGANA: „Noce bezsenne, noce 


znani”. 

KOPERNIK: „Cztery pióra" — film 
a i „Kokosowe orzechy“. 

LEW: „Trójka“, w gł. roli Ol Olga Czecho- 
wa i Adalbert Shitka Pieśni i chóry w ię- 
zyku rosyjskim. 

LUNA: „Sygnal wśród burzy“. s 

MARYSIENKA: „Cztery jóra“ — film 


déwiękowy i „Kokosowe orzechy“, 
OAZA: „Gehenna pasierbicy”. 


Warszawie. Zresztą tom ten, pisany 
przez młodego Piłsudskiego, cały tchnie 
młodością i dotyczy życia, myślenia, 
ideałów i dążeń ówczesnej młodzieży. 
A chociaż pisał go polski socjalista, któ- 
rym straszono niegdyś młodzież, — to 
«cały owiany jest taką miłością narodu 
i ideałów narodowych, taką duchową 
spójnią z ideologją naszych Wieszczów, 

ch cytuje co chwila, że ze spo- 
kojem zupełnym oddać go możemy w 
ręce młodzieży. 

Co się tyczy starszego pokolenia, 
to chyba rozumie ono samo wartość 
zej lektury dla siebie, 

Osobistość Józefa Piłsudskiego — 
jest dzisiaj dla ogromnej masy, narodu 
naszego sztandarem ideowym i symbo- 
dem nowej, lepszej przyszłości Państwa. 
"Słowa jego słuchane są z przejęciem, ja- 
ko słowa — drogowskazy, jako słowa— 
czyny. 

Poznając lepiej i dokładniej jego 
myśli i dążenia, przypatrując się głę- 
biej rozwojowi jego osobowości i jego 
poglądów, zstępujemy zarazem w głąb 
siebie, w zwikłany nieraz napozór splot 
naszych zagadnień państwowych, spo- 
łeczqych i narodowych. 

Lektura „Pism zbiorowych” ułatwi 
nam tę pracę bardzo znacznie i da tę 
satysfakcję bezpośredniego zetknięcia 
się myśli z myślą, ducha z duchem, 
która w postępie każdej wielkiej idei 
odgrywała rolę niepoślednią. 

Publikacji dalszych tomów „Pism, 
mów i rozkazów“ oczekujemy z zro- 
zumiałą niecierpliwością. 

Ee 


w Jego pracy nad umocnieniem 
Rzeczypospolitej — nosi Numer 


PALACE: „Moje słoneczko“ + Janet 
Gaynor — oraz dodatki dźwiękowe. 

PAN: „Trędowata”. 

PROMIEŃ: „Zaglada Rosji“ oraz rosyj- 

RAJ: „Białe cienie“, dźwiękowiec. 

SPLENDID: „Pomszczona obelga". 

STYLOWY: „Poera żebrak” oraz Fat ` 
Parachon". 

UCIECHA: „Zakazana kobieta“, (Var- 


conyi, Śchildkraut). 


Członek Zrzeszenia Artystów Plastyków 
„ARTES“, artysta grafik Ludwik Tyrowicz, 
wygłosi w poniedziałek, 10 bm., o godzinie 19 
35 min, odczyt przez radjo na temat: „Grafika, 
sztuka odeadzająca się”. 

Zrzeszenie Artystów Plastyków „ARTES“ 
wydaje w bież. miesiącu swoją pierwszą tekę 
graficzną. Teka obejmie 10 autolitografij na- 
stępujących artystów: Hahn Otto, Janisch Je- 
rzy, Krzywobłocki Aleksander, Lille Ludwik, 
Reichówna Margit, Riemer Aleksander, Siel- 
ski Roman, Streng Henryk, Tyrowicz Ludwik 
i Wojciechowski Stefan. ŚSubskrypcję przyj- 
muje: Sekretarjat Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, ul. Dzieduszyckich 1,  Księ- 
garnia „Oświata“ ul. Akademicka, i Sekreta- 
rjar „ARTESU”, ul. Listopada zo, Il p, tel. 
84-45. Cena teki w subskrypcji: zł. 80, po 
wyjściu teki zł. 100. 


rocznicy odzyskania 

młodzież szkolna bę- 
dzie zwolniona od zajęć w dniu 
1i-go listopada. Natomiast szkoly 
urządzą w dniu tym uroczyste ob- 
chody własne lub wezmą udział w 
ogólnych obchodach, zorganizowa- 
nych w tym dniu. 

Towarzystwo naukowe we Lwo- 
wie. Posiedzenie Wydziału historycz- 
no-fiłozoficznego odbędzie się we wto- 
rek dnia rx listopada 1930, o godz. 
6-tej popol. w Seminarjum prof. Abra- 
hama. Porządek dzienny: Czł. dr. H. 
Polaczkówna: Księga bracka św. Krzy- 
sztofa na Arlbergu w Tyrolu. l 


STOŁECZNA 

P. Prezydent Rzplitej przyjął w so- 
botę przedpołudniem p. Mazanowską 
ze Lwowa, która ofiarowała P. Prezy- 


dentowi księgę pamiątkową Obroń- 
ców Lwowa. 


Z powodu 
niepodległości 


KRAJOWĄ 


PRZEMYŚL. Aresztowanie b. posła. Na 
polecenie prokuratora w Przemyślu areszto- 
wano w dniu dzisiejszym po raz drugi b. po- 
sła Jakóba Pawłowskiego, czołowego kandy- 
data listy Związku obrony praw 1 wolności 
ludu okręgu Nr. 48. Powodem aresztowania 
było wygłoszenie podburzająęcego przemówic- 
nia na jednym z wiców przedwyborczych. 

STANISŁAWÓW. Z pobytu Wiceministra 
Sk „bu Starzyńskiego. Dnia 8 bm. w poł. przybył 
do Stanisławowa Wicemin. Skarbu Stefan Sta- 
rzyński, powitany na dworcu przez p. Woje- 
wodę Jagodzińskiego i reprezentantów władz. 
P. Wiceminister udał się do pierwszego i I-go 
Urzędu skarbowego, zwiedził gmach Bursy 
rzemieślniczej oraz wziął udział w zebraniu 
Rodziny Wojskowej. Następnie p. Wicemini- 
ster przemawiał na zebraniu Bezpartyjnego Blo- 
ku Współpracy z Rządem w sali Teatru im. 
Moniuszki. Sala była po brzegi wypełniona 
publicznością. P. Wiceminister przedstawił 
ważność obecnej chwili, tak pod względem 
polityki wewnętrznej jak i zagranicznej, po- 
czem nakreślił stosunki ekonomiczne i gospo- 
darcze kraju. Następnie przemawiał burmistrz 
m. Stanisławowa Emo poczem powzięto 
jednomyślnie rezolucję w sprawie poparcia przy 
wyborach do Sejmu i Sena:u listy Ne. 1. 


Światowy rynek obniżył 


ceny na surowce. 

Zarysowująca się od dłuższego czasu znacz- 
na zniżka surowców wełnianych jest już dziś 
faktem. W tym stanie rzeczy poczyniła też 
ma A Wittels, Składy tekstylne we Lwo- 
wie, ul. Rutowskiego 7, bardzo korzystne za- 
kupy wprost we fabrykach Bielskich wszel- 
kiego rodzaju materjałów wełnianych, a tem 
samem obniżyla znacznie ceny. 

Firma Wietels, Lwów, Rutowskiego 7, 
rowadzi, jak dotychcazs, wspólnie z ukwalifi- 
owaną fachową sila krawiecką, salon kra- 
wiectwa męskiego i wykonuje wykwintną gar- 
derobę męską, jak ubrania, wierzchy futrzane 
i raglany do miary, biorąc pełną gwarancję 
za punktualne i solidne wykonanie. 

Dla reklamy dostarczamy ubrania męskie 
w cenie zł. 150.— i raglany z pierwszorzędnych 
meterjałów po zł. 160—. 


MYLI SIĘ BARDZO 


ten, kto sądzi, że można wygrać nie kupiwszy 

losu. Korespondentką można zamówić LOSY 

LOTERJI KLASOWEJ (xl4 — zł. ro, niż — 

zł. 20, 1/1 zł. 40), poczem przesyłamy losy 
i dołączamy czeki P. K. O. 

DOM BANKOWY SCHaTZ I CHAJES, 

Lwów. 996: 
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Nowe freski w kaplicy Sobieskiego 
na Kahlenbergu. 


Nowe freski w kaplicy Sobieskie- 
go na Kahlenbergu układu prof. Ro- 
sena ze Lwowa, pr iwiają sceny 
alegoryczne z odsieczy Wiednia. Na 
Ścianie bocznej przedstawiony jest 
nuncjusz apostolski Marco d'Aviano, 
odprawiający Mszę św. i wymawiający 
zamiast „lte missa est" wa: „Tu, 
z vinces". Przed ołtarzem ! 

lęczy król Sobieski, służący do Mszy, 
obok stoi ks. Karol Lotaryński, Mak- 
symiljan Bawarski i Jakób Sobieski. 
Na dalszym planie przedstawiony jest 
św. Ludwik i ruszenie na krucjatę- 
W obrazie widnieją herby dowódców 
wyprawy wiedeńskiej, w środku herb 
króla Jana według oryginalnej pieczę- 
ci wyciśniętej na układzie 
z cesarzem Leopoldem. Nad ołtarzem 


przedstawiony jest papież  Inocenty 
XI, pogrążony w modlitwie, w głębi 
widnieją minarety. Burza nadchodzi 
ze wschodu. Na tle — wizja Chrystu- 
sa wstrzymującego ręką burzę. Z bo- 
ku nad papieżem widnieje labarum 
ze znakiem Konstantyna „In hoc 
signo vinces“. Nad Ścianą schodową 
przedstawiony jest na złotem tle św. 
Józef, patron Austrji, obok stoi św. 
Leopold i św. Jan Kapistran, u stóp 
św. Józefa klęczą towarzysze pancer- 
ni w zbrojach, składając zielony sztan- 
dar Mahometa. Na czwartej ścianie 
koło okna i na sklepieniu widnieje 
100 herbów rycerstwa polskiego z 
herbami hetmatnów Jabłonowskiego, 


zawartym: | Lubomirskiego. i Sieniawskiego. 


RAGLANY 
ANGIELSKIE i KRAJOWE 


KURTKI 
LODENOWE 


BUNDY 


PODRÓŻNE 


POLECA 


A LA VILLE DE PARIS 


Gabryel Stark 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


Wiceminister Starzyński 


we Lwowie. 
Wczoraj późnym wieczorem przy 
był tu p. Wiceminister Skarbu Sta- 
rzyński, który pozostanie we Lwowie 


przez dzień dzisiejszy i wygłosi w 
Teatrze Wielkim odczyt. 


Ostatnie wiadomości 


z miasta. 


WŁAMANIE DO WINIARNI, 
Jetti Zitronenblat zawiadomiła policję 
że jacyś nieznani sprawcy włamali się 
do jej winiarni przy ul. Słonecznej 34 
i po uprzedniem wyłamaniu żelaznych 
drzwi skradli większą ilość wina, soku 
malinowego i inne rzeczy wartości ©- 
koło soo zł. 1 

NAPAD NOŻOWNIKÓW. Niem 
jaki Marjan Sąsiada oraz Pawel Paw- 
łowski napadli na placu Marji Śnież- 
nej na Kazimierza Szpunara i poranili 
go nożami. jeden z noży złamawszy 
się pozostał w ciele rannego. Szpunara 
po zaopatrzeniu w szpitalu powszech- 
nym odwieziono do domu. Napastni- 
cy po dokonaniu tego czynu zbiegli, 
wkrótce jednak władze policyjne 
przytrzymały Pawłowskiego zaś za Są- 
siadą wszczęto poszukiwania. Powo- 
dem napadu była zemsta osobista. 

STRZELANINA NA WIWAT. 
Michał Czerwony i brat jego Henryk 
wywołali wczorai wielką awanturę na 
ul. Łyczakowskiej obok kościoła Kla- 
rysek przyczem zaczęli strzelać z re- 
wolwerów. _ Awanturników odstawic" 
no do komisarjatu zaś rewolwer za- 
kwestjonowano. 

NAGŁY ZGON. Wczoraj popo- 
łudniu przyjechał do Lwowa autobu- 
sem z Żółkwi na plac Strzelecki nieja- 
ki Herman Griiner urzędnik prywat- 
ny z Kułikowa liczący lat 38. Zasłabł 
on nagle. Odstawiono go na Pogoto- 
wie ratunkowe, gdzie wkrótce zmarł. 
Powodu śmierci na razie nie ustalono, 
Zwłoki na polecenie lekarza  dzielni- 
cowego odstawiono do instytutu me- 
dycyny sądowej. 

NIELUDZKI MĄŻ, Józefa Świa” 
rzawska, żoną majstra szewskiego Za- 
wiadomiła policję, że mąż iei Włady- 
sław urządza stale awantury w domu. 
Ostatnio zamknąwszy drzwi mieszka- 
nia pobił ją narzędziami jemi 2 
chwyciwszy nóż groził jej zabiciem. 
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Na krzyk ofiary zbiegli się sąsiedzi, 
którzy wywarzywszy drzwi ubezwla- 
dnili Świarzawskiego. 

ZAJŚCIE NA POLITECHNICE. 
Wczoraj popołudniu w jednej z sal 
Politechniki odbywało się zebranie 
studentów żydowskich. W czasie 
obrad przybyła na sałę większa grupa 
młodzieży polskiej która zmusiła 
obradujących do opuszczenia sali, po- 
czem zdjęła ze ścian westibulu tablice 
ogłoszeń Bratniej Pomocy żydowskich 
studentów oraz studentów  ukraiń- 
skich, które spałono ma dziedzińcu. 
W międzyczasie pod gmach Politech- 
niki zebrał się tłum gapiów, które 
rozpruszyła policja. Dochodzenia w 
toku. 

KOŚCI LUDZKIE NA PLACU 
$w. DUCHA. Dziś przed południem 
robotnicy zajęci przy instalowaniu 
lamp na placu św. Ducha, w czasie 
kopania dołu natrafili na kości ludz- 
kie. Ogółem wykopano trzy czaszki 
oraz większą ilość innych kości. 


„KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo“. Przerabia kołdry po 
6 zł, materace po 8 zł, 
—— 


Na fali dnia, 


Podsłuchane w tramwaju. 


Tramwaj pełny. W tłumie pasaże- 
rów stoi młodziutka parka — oboje w 
czapeczkach gimnazjalistów, 
|. — Wiesz — opowiada ona — dzi- 
siaj byłą heca w szkole. Moja koleżan- 
ka przebrałą się za Marję Konopnicką. 
Spięła wysoko warkocze (bo ona ma 
długie włosy), nałożyła szkła na nos... 

— I miała taki sam kapelusz? 

— No, Konopnicka nie chodziła 
przecież ciągle w kapeluszu. 

Ach, pamiętam jej wiersze, u- 
czyłem się ich. $ą jakieś takie... 

— Okropnie smutne... 

— Poprostu straszne. Zawsze tam 
musi być jakaś taka smutna pani w 
czarnej sukni z dzieckiem, na podda- 
szu i całym jej majątkiem jest maszv. 
na do szycia... 
| — Człowiek dosyć się martwi, a 
jeszcze jak zacznie czytać martwią- 
Ce powieści i chodzić do martwią- 
cego kina... 

Wielka szkoda, że muszę wysiadać. 
Możnaby dowiedzieć się z tei rozmo- 
wy ciekawych rzeczy o literaturze i 
sztuce filmowej, Grunt, aby się nie 
martwić! Zapewne ideałem pożądanej, 
„miemartwiącej" twórczości owej 
rastającej panienki jest „Dzikuska” a 
z filmów jeden z ostatnich „przebo- 
jów” -- „Poganin”, Gdyby autorka nie 
kazała swej bohaterce tak wcześnie 
wyjść zamąż, mogłaby „Dzikuska” zna 
leźć bardzo odpowiedniego męża w 
„Poganinie”. Przez całe dni wygrzewa- 
liby się na wybrzeżu, jedząc banany i 

iewając swą wzruszającą pieśń o 
księżycu. Dopieroż byłaby „iniemart- 
wiąca' literatura! 

Gdyby Konopnicka „dożyła tej po- 
ciechy* i mogła u interesującą 
rozmowę młodych nieznajomych, na- 
pisałaby zapewne „„mmartwiącg powieść” 
© poziomie um m pomojnacj | 
młodzieży... 4 
2 GG | 


Akcja przedwyborcza. 


OGÓLNE ZEBRANIE OBYWATEL- 
SKIE W KINIE „LEW”. 

W sali kina „Lew“, wypełnionej po 
brzegi publicznością odbył się imponu 
jący wiec, na którym zebrali się przed- 
stawiciele różnych sfer społeczeństwa. 
Prezydjum tworzyli wicepr. Litwino- 
wicz, p. Fabjan i p. Holzman. Pierw- 
szy przemówił radca Wójcikiewicz, 
podnosząc zasługi obecnego Rządu o- 
koło podniesienia kultury kraju. Na- 
stępnie przemawiał b. poseł dr. Hen- 
ryk Loewenherz, przedstawiając ko- 
nieczność zmiany ustnoju Państwa i na 
dania Konstytucji, która zapewniłaby 
Polsce warunki spokojnej pracy pod 
silnym Rządem. Na podstawie rzeczo- 
wych faktów mówca przedstawił do- 
niosłe prace organizacyjne, przeprowa- 
dzone przez Rząd Marszałka Piłsud- 
skiego od maja 1926 r. aż do dziś 
dzień. Po wskazaniu na koniec, że mo- 
ment jest historyczny, rozstrzygający 
wobec niebezpieczeństw ze strony ży- 
wiołów przewrotowych, oraz Niemiec 
i Bolszewji, rzucił gorący apel do 
wszystkich obywateli polskich, bez 
różnicy wyznania j narodowości, któ- 
rym zależy na dalszem istnieniu Pań- 
stwa, aby w odpowiedzi na prowoka- 
cje wrogów i w obronie przed ich za- 
kusami stanęli w dniu wyborów przy 
Marszałku Piłsudskim. Mowę dra Loe- 
wenherza przerywano żywemi okla- 
skami i okrzykami. Następnie przema- 
wiali b. senator Lempke. Uchwałono 
jednomyślnie znane rezolucije BBWR. 
Nastrój na zebraniu był bardzo  pod- 
niosły. "PUJ 


ZEBRANIE W IZBIE RĘKODZIEL- 
NICZEJ. 
O godz. 10 przedpoł. odbył się w 
sali Rękodzielniczej wiec cechu rzeź- 
ników pod przewodnictwem r. Kole- 
sy. W przemówieniach pp. Przestczel- 
skiego, Zabielskiego, Karza, ]arolima, 
Drzewieckiego, Schweizera i Małsza po 
ruszono zagadnienia gospodarcze i 
decydujący wpływ obecnych wyborów 
na przyszłość Rzeczypospolitej. Zebra 
ni entuzjastycznie przyjęli rezolucję, 
popierającą listę Marszałka Piłsudskie- 
go. 


WIEC PRACOWNIKÓW UMYSŁO- 
WYCH W KINIE GARNIZONO- 
WEM. 

Z inicjatywy Stowarzyszeń pracow 
ników umysłowych, a to: Pracowni- 
ków Adm. Wojsk. DOK. VI., Stowa- 
rzyszenia Urzędników Kontroli Skar- 
bowej, Stow. Urzędn. Państw. Monop. 
Spirytusowego, Stow. Urzędn. Pols. 
Monop. Tytoniowego — odbyło się 
zebranie, na którem prze iczył 
prezes Wojdat, ases. pp. Lewartowski, 
Jastrzębski, sekr. p. Zełek Jan. Przema 
wiali: Przestrzelski Tadeusz, Sklepko- 
wicz, Zabielski i Giegużyński. Obec- 
nych było 400 osób. Po rzeczowych 
przemówieniach uchwalono rezolucje 
za listą Nr. 1. 


WIEC MIESZCZAŃSTWA ŻYDOW 
SKIEGO W SALI „JAD CHARU- 


ZIM”. 4 

W sali „Jad Charuzim* odbył się 
wielki wiec mieszczaństwa żydowskie- 
go, zwołany przez Żyd. Związek Oby- 
watelski i Żyd. Klub mi ki. 


Przybyli liczni reprezentanci sfer mie- 
szczańskich, inteligencji i  urzędni- 
czych. Przewodnictwo objęli: dr. 
Wasser (Żyd. Klub mieszcz.), wicepr. 
Chajes (Żyd. Związek Obyw.) i r. 
Mund (Org. kupców i przemysł.). Po 
szeregu przemówień i referacie r. 
Brandstadterą i r. Fischera postano- 
wiono rozwinąć agitację w sferach in- 
teligencji i mieszczaństwa za listą Nr. 
1, jakoteż uchwalono jednogłośnie 
znane rezolucje. 


URZĘDNICY BANKOWI GŁOSU- 
JĄ NA LISTĘ Nr. 1. 
Zebrani w dniu 8 listopada 1930 r. 
na wiecu przedwyborczym w sali Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego we Lwo- 
wię urzędnicy lwowskich Oddziałów 
Banku Gospodarstwa Krajow. i Pań- 
stwowego Banku Rolnego po wysłu-' 
chaniu referatów pp. dr. Marcina 
Szarskiego, Prezesa Izby Handlowo- 
Przemysłowej we Lwowie i dr. Włady- 
sława Byrki, dyrektora Izby Handlo- 
wo-Przemysłowej we Lwowie uchwa- 
fili glosować solidarnie i jawnie na iistę 
Nr. r Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


WIEC GRAJZLERNIKÓW. 

W sali przy ul. Blacharskiej, tlum- 
nie zapełnionej przez  grajzlerników 
żydowskich, odbył się wiec pod prze- 
wodnictwem prez. Wailacha. W skład 
prezydjum weszli pp.: Kessler, Mau- 
ser, Korn i Feil. Mowę programową 
wygłosił kandydat prez. Jager. a- 
stępnie przemawiali pp. Halber, Un- 
terfort, r. Schleyen, ortodoksa Gro- 
dzieki, dr. Kiirner i in. Obecny był 
także wicepr. Chajes. Wszyscy mowcy 
wzywali do glosowania na jedynkę i 
potępiali politykę separatyzmu żydow- 
skiego, który okazal się zgubny dla 
sfer kupieckich i rzemieślniczych. - 

Oprócz tych dwóch wielkich wie- 
ców, odbyły się w dzielnicy żŻydow- 
skiej oraz w Tow. drobnych handla- 
rzy (gmach Skarbka) cztery zebrania 
zawodowe, na których również, u- 
chwalono głosować za listą Marszałka 
Piłsudskiego. 


WIELKI WIEC  PRZEDWYBOR- 
CZY NA ZAMARSTYNOWIE. 
W sali Domu Ludowego na Za- 

marstynowie zgromadziło się całe 

prawie obywatelstwo miejscowe wszyst 
kich sfer i narodowości. Wiec zagaił 
burmistrz inż. Krykiewicz, poczem 

prezydjum powołano miejscowych 

obywateli. Przemawiali kandydaci z 

listy Nr. r ks. dr. Szydelski i Wład. 

Wojtowicz. Zebrani przyjęli przemó- 

wienia z entuzjazmem i uchwalili re- 

zolucje za listą Marszałka Piłsudskie- 
go. 


WIEC NA LEWANDÓWCE. 

W sali Związku Strzeleckiego na 
Lewandówce odbył się wiec obywatel- 
ski przy udziale 300 osób. W prezy- 
djum zasiedli pp. Mościński, Skobył- 
ka, Eberbach, Kopeć i Szimanka. 
Przemawiali pp. Zabielski, Wojcikie- 
wicz, Szabłowski, a w końcu kandy- 
dac ks. dr. Szydełski, prze- 
mówienie nagrodzili obecni rzęsistemi 
oklaskami. Rezolucje przyjęto jedno- 


iSGEME=="*———ST" MEWA 

Po powrocie z zagranicy najnowsze fasony 

ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje 
MIKOŁAJA 3 


ZUCZKOWSKI TELEF. 25-42 
[SME OE zc 


głośnie, a zebranie zakończono pie- 
śnią Pierwszej Brygady. 


WIEC NA ZNIESIENIU. 

W kinie „Promień“ na Zniesieniu 
odbył się wiełki wiec przy udziale 
700 osób. Prezydjum tworzyli r. Po- 
mersbach, dyr. Marcinkiewicz i nacz. 
gm. Lów. Po przemówieniach radcy 
Śchleyena, p. Gettera i akademika Bo- 
ki przyjęto jednogłośnie rezolucje na 
rzecz listy Marszałka. 


WIEC NA KLEPAROWIE. 

W sali „Sokota“ na Kleparowie 
odbyło się duże zebranie, na którem 
przewodniczył nacz. gminy p. Szust. 
Przemawiali pp. Przestrzelski, Zabiel- 
ski i b. sen. Lempke, oraz imieniem 
młodzieży p. Muszyński. — Rezolu- 
cje na rzecz jedynki zostały jedno- 
glośnie przyjęte. 


WIEC W KOZIELNIKACH. 

W Kozielnikach pod przewodnic= 
twem pp. Zębka, Dobrzańskiego i Ji- 
rowskiego odbyło się zebranie, na 
którem przemawiał p. Legutko. Po 
jego przemówieniu uchwalono po- 
przeć listę Nr. 1. 


SPOŁECZEŃSTWO ŻYDOWSKIE 
ZA LISTĄ Nr. 1. 

Dnia r listopada w Kosowie od- 
było się wielkie zebranie  społeczeń- 
stwa żydowskiego przy współudziale 
przeszło yoo członków.  Przewodni- 
czył prezes „Jad Charuzim* p. Izaak 
Eichner. Po dłuższych referatach wy= 
głoszonych przez pp. Flollera i Sęka 
zebrani jednomyślnie uchwalili rezo- 
lucję, że ze względów politycznych i 
ekonomicznych, dla stworzenia silne- 
go mocarstwowego stanowiska Pol- 
ski, konieczna jest konsolidacja wszyst 
kich czynników  pańsrwowo - twór» 
czych, a jedynem stronniotwem, któ- 
re uwzględnia interesy wszystkich 
warstw i wysunęło jako kandydatów 
reprezentantów żydowskich sfer go- 
spodarczych, jest tylko Bezpartymy 
Błok, przeto postanawiają wszyscy 
przy nadchodzących wyborach, oddać 
swoje głosy wyłącznie na listę BBWR. 
Podobna rezolucja bezwzględnego po- 
parcia lisry Marszałka zapadła na wie- 
cu, który odbył się dnia 2 listopada 
w Kurach. Na wiecu tym zebrane 
społeczeństwo żydowskie w ilości 
przeszło 300 osób oświadczyło się 
tyłko za listą Nr. 1. 


WIELKIE ZEBRANIE ZIEMIAN 
W PRZEMYŚLANACH. 

Dnia 4 listopada odbyło się w Prze- 
myślanach zebranie ziemian pod prze- 
wodnicuwem gen. Lamezana. Zebra- 
nieodbyło się przy bardzo licznym 
udziale Żydów i Rusinów. Po dłuż- 
szem przemówieniu, które wygłosił 
kandydat poselski p. Żebracki i Tra- 
czewski, zgromadzeni z  aplauzem 
przyjęli rezolucję popierającą listę 
Marszałka Piłsudskiego Nr. 1. 


ZEBRANIE W KAMIONCE STRU- 
MIŁOWEJ. 

Żywą i energiczną działalność 
przedwyborczą rozwinął BBWR. w 
Kamionce Strumiłowej -organizując 
cały szęreg wieców w całym powiecie. 

Dnia : listopada odbył się wiec w 
Nieżnanowie pod  przewodniotwem 
p. Wachtla, dalej w  Bołonicznej, 
Rzepniowie, wreszcie w  Sureptowie 
przy udziale soo osób. Na wiecu tym 
przewodniczył p. Hryniech. Dnia 2 
listopada w Kamionce Srrumiłowej 
odbyło się zebranie rzemieślniczo-ro- 
botnicze, na którem przemówienie 
wygłosił p. Gottfried Kińczyk i in. 

Na wszystkich tych wiecach za- 
padły uchwały: solidarnie głosować 
jawnie przy nadchodzących wybo- 
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rach do Sejmu i Sentu tylko na listę 
Marszałka Piłsudskiego Nr. r. 


AKCJA WYBORCZA BBWR. W 
POWIECIE JAROSŁAWSKIM. 
Działalność organizacji kobiet na 

terenie jarosławskim jest bamdzo ruch- 

liwa. W Jarosławiu urządzono cały 

Szereg zebrań, a ostatnio 2 listopada 

odbył się większy wiec przy udziale 

ponad 200 uczestniczek, na którym 

referat wygłosiła b. posłanka Jawor- 

ska ze Lwowa. — Uchwalono rezolu- 

ck bezwzględnego poparcia listy 
r, W 


ŻYDZI ORTODOKSI OŚWIADCZA. 
JĄ SIĘ ENTUZJASTYCZNIE ZA LI- 
STĄ MARSZAŁKA. 

W Stryju odbyło się zebranie ży- 
dów ortodoksów. Przemawiali p. Wel- 
ker i Mr. Waldman wskazując na wiel- 
kie znaczenie poparcia listy Nr. 1, 
wzywając obecnych do usilnej agitacji 
wyborczej wśród mas żydowskich. 
Piękną rezolucję, wyrażającą hołd 1 
cześć Prezydentowi Mościckiemu i 
Marszałkowi Piłsudskiemu, odczytał 
prezes „Agudy” p. Seldowicz. 


WIECE W USTRZYKACH DOL- 
NYCH. 

Dnia 4 bm. odbył się wiec pracow- 
ników państwowych samorządowych, 
autonomicznych i nauczycielstwa, zor- 
ganizowany przez miejscowy Komitet 
Wyborczy BBWR. w Ustrzykach Dol- 
nych. Na wiecu tym przewodniczył 
dr. Lenartowicz. Po dłuższem przemó 
wieniu, które wygłosił p. Woll, rozen- 
tuzjazmowana publiczność bez różni- 
cy narodowości i wyznania jednogło- 
Śnie uchwaliła rezolucję za listą B. B. 
W. R. 

Dnia zaś g bm. w sali Domu Oświa 
towego w Ustrzykach dolnych odbył 
się wiec włościański, który zgromadził 
ponad 600 rolników z Ustrzyk i naj- 
bliższej okolicy. Wiec ten odbył się 
pod przewodnictwem p. Wolla, a re- 
feraty wygłosili p. dr. Seidler i M. Ba- 
<zvński, zebrani uchwalili solidarnie 
głosować na listę Nr. 1. 


ROZBITY WIEC SJONISTÓW. 

Z Chodorowa nam piszą: Agitator 
sjonistyczny p. Weiss z Bóbrki spro- 
wadził w środę, s bm. do Chodorowa 
kandydata sjonistów na okręg $5 
Federbuscha, celem odbycia wiecu. Za- 


raz po pierwszych słowach p. kandy- 
data obecni na sali ortodoksi podnieśli 
taką wrzawę, że wiec został rozwiąza- 
ny. Sjonistom nie wiedzie się w bó- 
breckiem; 1 listopada rozbili im wiec 
w Bóbice także ortodoksi. Mandat sjo- 
nistów grubo zachwiany. 


INWALIDZI POWIATU ZŁOCZOW- 
SKIEGO ZA LISTĄ Nr. 1. 

W piątek, 7 bm. odbył się w Zło- 
czowie w sali Strzelca zjazd inwalidów 
wojennych i wdów po inwałidach po- 
wiatu złoczowskiego. Do zebranych 
w liczbie 400 osób przemówił, zagajając, 
prezes powiatu Związku Inwalidzkie- 
go p. Kubrycht, poczem przewodniczą- 
cym wybrano prezesa BBWR. dr. 
Paulo. O wyborach referował b. poseł 
Wojtowicz i b. przewodniczący Związ- 
ku porucznik Lewenherz. Uchwałono 
rezolucję za jedynką wraz z jawnem 
głosowaniem. 


MAŁOPOLSKI ZWIĄZEK RABI- 
NÓW ZA LISTĄ BBWR. 

Małopolski Związek Rabinów w 
Stryju wydał odezwę wzywającą 
wszystkich współwyznawców do silnej 
agitacjj wyborczej dla zwycięstwa lt- 
sty, na której czele stoi Pierwszy Mar- 
szałek Polski Józef Piłsudski. 


WIEC W MAJDANIE. 

Dnia 1 listopada odbył się wielki 
wiec pod gołem niebem w Majdanie 
przy współudziałe przeszło 1.000 
osób. Referowali p. Tyralski, Ostrow- 
ski, Bugajski i inż. Jarosz. Zebrana 
ludność z entuzjazmem uchwaliła od- 
dać swe głosy tylko na listę Bezpar- 
cyjnego Bloku. 

Taka sama rezolucja zapadła na 
wiecach w Pruchniku i w Wiązowni- 
cy. Dnia 4 i 5 listopada odbyły się 
zebrania w Munimie i Rudowłowi 
cach. Ludność oświadczyła, 
tychczas bałamucona przez różnych 
demagogów, teraz przejrzała i widzi, 
że jedyną listą która dobro Państwa 
i ludności ma na celu, jest lista B. B. 
W. R. 


Akademja Korpusu 
Kadetów. 


W niedzielę, dnia 9 listopada Kor- 
pus Kadetów urządził uroczystą aka- 
demję w sali Kasyna Oficerskiego przy 


ul. Piatra ku uczczeniu 12-tej rocznicy 
odzyskania niepodległości i  ro-lecia 
zwycięstwa nad bolszewikami. Na aka- 
demię przybyli w imieniu p. Wojewo- 
dy naczelnik wydziału Krzywoszyński, 
w im. dowódcy O. K. pułk. Czerniew- 
ski, wiceprezydent Kubala, dowódca 
Korpusu Kadetów pułk. dypl. Florek, 
liczny korpus oficerski, rodziny kade- 
tów oraz publiczność, która szczelnie 
wypełniła salę Kasyna. Akademia roz- 
poczęła się odegraniem przez orkiestrę 
40 p. p. hymnu państwowego poczem 
kadet Tetera wygłosił przemówienie 
na temat „II-go listopada 1918 — 15 
sierpnia 1920". Następnie odbyła się 
część deklamacyjno-wokalna. Akade- 
mie zakończono odegraniem przez or- 
kiestrę marszu Pierwszej Brygady. 


Częściowe wstrzymanie 


ruchu tramjowego. 


Dn. 11 bm z powodu obchodu Święta Odzy- 
skania Niepodległości Polski, w godz. B a 11.30 
zostanie wstrzymany ruch wozów tramwajow. 
w ul. Pełczyńskiej. W czasie wstrzymania ru- 
chu wozy k ji „11“ kursować będą tylko na 
odcinku Dworzec główny—Wylot ul. Lenarto- 
wicze, zaś wozy linji „14“ i „15” kursować 

Ją na odcinku Dworzec główny—Park Ki- 
lińskiego przez ul. Gródecką. 

Po godz. 11.30 do 12.30 z powodu defilady 
Zostanie wstrzymany ruch wozów tramwajo- 
wych na przestrzeni pl. Marjacki, pl. Halicki, 
pl. Bernardyński, ul. Piłsudskiego, Zyblikiewi- 
cza do Parku. Kilińskiego. W czasie tym dp- 
jazd do Parku Kilińskiego będzie możliwy tylko 
ul. Pełczyńską, zaś do cmentarza Łyczakow= 
skiego tylko przez przesiadanie na wozy linji 
p3“, które będą kursować od wylotu ul. Zie- 
lonej do cmentarza Łyczakowskiego i z ro- 
gatki Janowskiej do Wałów Hetmańskich. 
Wozy linji „g” i „ro“ dojeżdżać będą tylko 
do Walów Hermańskich ze stacji Gabrjelówka 
i Rogatka Zamarstynowska”. Wozy linji „14“ 
i „1g“ kursować będą na Dworzec główny— 
Park Kilińskiego przez ul. Pełczyńską. Wozy 
linji „6“, „7“ i „8“ kursować będą na Łycza- 

ów i z powrotem przez Rynek. 

Autobusy linji „B“ i „C“ w godzinach 
między 11.30 a 12.30 kursować będą tylko na 
odcinku Persenkówka do wylotu ul. Stryjskiej 
i Zyblikiewicze. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Środa, 12 listopada. 
„ LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmi- 
sja sygnału czasu z Warszawskiego Obserwa- 
torjum Astronomicznego i hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. 12.10—13.00: 
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Koncert z py gramofonowych. (Wirtuozi in- 
strumentaliści.) Gramofon i płyty z firmy 
Kaim i Syn wę Lwowie, ul. Kopernika 11. 
13.00—15.0: Przerwa. — 15.50: Transmisja 
z Warszawy: Odczyt rządowy „Dlaczego w 
Polsce skarżą się na podatki“ — wygl. p. 
Gniazdowski. — 16.15: Transmisja z War- 
szawy: 1) Kwadrans dla najmłodszych: a) 
„Rozmowe ptaków* w wyk. wujaszka Jasia. 
b) „O Zosi, co nie chciała siedzieć w domu" 
opowie p. Wanda Praźmowska. 2) Program 
dla starszych: Inż. Eug. Porębski powie „Jak 
zrobić sobie telefon“. — 16.45: Koncert z 
pr Ez RCM 17.00: Pogadanke 
te p. J. Wieniewskiej. — 17.15: Transe 
misja z Warszawy: „Generał Władysław Za- 
moyski w świetle swoich pamiętników“ — 
wygl. prof. Henryk Mościcki, — 17.45: 
Transmisja koncertu popularnego z Warsza- 
wy w wyk. ork. dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego. — 18.1: Odczyt gen. Hubickiego: 
„Główne linje polityki Rządów pomajowych”. 
19.00: Rozmaitości. — 19.25: Koncert wiolon- 
czelowy p. Heleny Marczyńskiej. Akompa- 
njuje p. Śeredyński. — 20.00: Transmisja od. 
czytu rządowego z Warszawy. 20.1 
Transmisja feljetonu z Warszawy. — 20.4 
Transmisja koncertu wieczornego z Warsza- 
wy. Koncert solistów. Wykonawcy: Janina 
Gluzińska-Makuszyńska (sopran), Jerzy Lefeld 
(fort.), Franciszek Łukasiewicz (fort.) i prof. 
Ludwik Urstein (akomp.). 


Czwartek, 13 listopada. 


LWÓW (385). Godz. 11.55: Transmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie i hejndłu z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. — 12.10: Transmisja z 
Warszawy: „O czem wiedzieć powinna dobre 
gospodyni” p. t, „O przechowywaniu owoców 
w zimie” — wygl. p. W. Dobrzańska. — 
12.35—14.00: Transmisja V-go koncertu szkol- 
nego z Filhermonji Warszawskiej, zorganizo- 
wanego przez Wydział Oświaty i Kultury, Ma- 
gistratu m. st, Warszawy wczpól z Polikier 
Radjo. — 14.00—15.50: Przerwt, — 15.001 
Transmisja z Warszawy: Odczyt rządowy p. t. 
„Jaka jest polityka i sytuacja budżetowa w 
Anglji i w Niemczech, a jaka w Polsce", p. 
Stanisława Nowaka. — 16.15: Koncert z riet 
gramołonowych. (Płyty wokalne.) Gramofon 
i płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. 
Kopernika rr. — 17.15: Recital śpiewaczy 
Wolskiego. — 18.00: Transmisja z Filhar- 
monji warsz. przemówień Pp. Ministrów. — 
19.09: Rozmairości. 19.20: „Gospodarski 
ranek“ KI. Junoszy Szaniawskiego w opraco- 
waniu dr. Wł. Jampolskiego. — 19.35: Wie- 
czór muzyki francuskiej. Wykonawcy: Helena 
Octtawowa (fortepian), Zofja Drexler - Pa~ 
sławska Śpiew). — 20.00: Transmisja z War- 
szawy: Feljeton p. t. „Odwieczny motyw“ — 
dr. józef Gajkowski. — 20.15: Transmisja z 
Warszawy: Pogadanka radjo-techniczna. — 
Transmisja z Warszawy: Kwadrans lites 
Humoreska K. Wroczyńskiego „Pani 
— ajj: Pó ciag oa z War 
szawy. — 22.00: Transmisja z Warszawy: p. 
Teodora Drzewiecka wygł. feljcton p. t 
„Londyn w nocy”. — 22.15: Lwowska 
radjowa i płyty gramofonowe. 22.50: 
Transmisja komunikatów z Warszawy. 
23.00—24.00: Transmisja muzyki tanecznej 
rszawy. 


Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE. 

E. 9ż6/3o. Edykc licytacyjny. Dnia 17 
listopada 1930 godz. 9 w biurze Nr. 20 odbędzie 
się licytacja realności obj. whl. 603 gm. 
Strzylcze o wartości szacunkowej 175 zł. Naj- 
niższa oferta wynosi roo zł; poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 10287 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Horodenka, dnia 4 październike 1930. 

E. 1525/30, Edykt licycacyjny. Dnia 28 
listopada 1930 godz. 1r w biurze Nr. 20 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja 31/128 części real- 
ności obj. whl. 695 gm. Czernelica o wartości 
szacunkowej 1rgr zł. 88 E Najniższa oferta 
wynosi 596 zl, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 10288 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Horodenka, dnia 20 października 1930. 

E. 2739/30. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
grudnia 1930 godz. 9 w biurze Nr. 20 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
3202 gm. Śerafińce o wartości szacunkowej 
690 zł. Najniższa oferta wynosi 460 zł.; poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 10290 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Horodenka, dnia 20 października 1930. 

E. 96/30. Edykt licytacyjny oraz wezwa- 
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Katarzyny Szłajnda w Grodzisku dolnem od- 
będzie się dnia 25 listopada 1930 godzina 12 
w południe, biuro Nr. 17 licytacja połowy re- 
«lności wh. 167 gm. Grodzisko dolne, oszaco- 
wana wraz z przynależnościami na 2120 zl. 
Najniższa oferta 1413 zł. 20 gr., oraz całej 
realności lwh. 2678 gm. Grodzisko dolne, o- 
szacowana na 2800 zl. Najniższa oferta 1866 zl. 


©6 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nestąpi. 10321 
Sąd powiatowy, Oddział III. 
Leżajsk, dnia 20 września 1930. 


E. XIV. 7066/29. Edykt lcytacyjny. Na 
wniosek Elly Schamroth — jako strony egze- 
kwujące: — odbędzie się w tut. Sądzie biuro 
Nr, 48/1 p. przy ul. św. Jena 22 — dnia 
26 listopada 1930 o godzinie 10 przedpołudniem 
licyracja realności: Lwh. 267, gm. kat. 
cza. składającej się z 2 parcel ornych i 1 par- 


celi pastwisko. Wartość szacunkowa 2763 zł. 

Najiiższa oferta 1842 zł. Poniżej najniższej 

oferty sprzedaż nie nastąpi. 10319 
Sąd powiatowy, Oddział cyw. XIV. 
Kraków, dnia 13 października 1930. 


E. 5207/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia 
29 listopada 1930 o godzinie 9 przedpołudnie 
w tut. Sądzie Bs Nr. 9 ZAER się licytacja 
parceli gruntowej whl. 7250 gm. kat. Nowy 
Targ, stanowiącej rolę o łącznej powierzchni 
25 a. 54 m, kw. Realność ta oszacowaną zo- 
stała na 1482 zł. go gr. Najniższa oferta wy- 
nosi 988 zł. 33 gr. poniżej której sprzeuaż nie 
przyjdzie do skutku. Dokumenty dotyczące 
tej sprawy jako to wyciąg hipoteczny, wyciag 
katastralny i protokół oszacowania można 
przeglądnąć w tut. Sądzie, biuro Nr. 9 w go- 
dzinach urzędowych. 10294 

Sąd powiatowy, Oddział IV. . 

Nowy Targ, dnia 9 sierpnia 1930. 


E. 300/30. Edykt licytacyjny. Dnia 28 li- 
stopada 1930 godz. 10 w biurze Nr. 20 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja realności obj, whl. 
1285 gm. Serafińce o wartości szacunkowej 
agoo zł. Najniższa oferta wynosi 1668 zł.; 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 10285 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Horodenka, dnia 20 października 1930. 


Dnia 2 


Najniższa oferta poniżej której sprzedaż nie 

nastąpi wynosi 1165 zł. o gr. Warunki do 

przejrzenia w podpisanym Sadzie biuro 52. 
Sąd powiatowy Oddział V. 


Czortków, 16 września 1930. 10284 


E. 368629. Edykt. Dnia 2 grudnia 1930 o 
godzinie 12 przedpołudniem odbędzie się w 
tar, Sądzie biuro Nr. 6 licytacja 3/16 czękci re- 
olności whl. 603 gminy Chłopczyce. Cena sza- 
cunkowa wynosi 513 zł. 33 gr. Nejniższa oferta 
wynosi 342 zł. 22 gr. 10207 

Sąd powiatowy, Oddział III. 
Rudki, dnia 11 października 1930. 
E. 337/630. Edykt licytacyjny. Dnia 1 
dnia 1930 © godz. 1o w biurze Nr. 20 od- 
Koi al OPN AROEE 


po 
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gd 


© wartości szacunkowej 1132 zł. Najniższa o- 
fta wynosi 657 zł. 66 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 10293 
Sad powiatowy, Oddział IV. 
Horodenka, dnia 27 października 1930. 


E. 820/30. Edykt licytacyjny. Dnia` 10 
grudnia 1930 godz. 10 w biurze Nr. 20 tut, 
du odbędzie się licytacja 2/8 części realności 
obj. whi. 395 i całych realn. obj. whl. 1172, 
1845, 3767, 2696, 2698, 2415 i 3148 gm. Tysz- 
jowce o łącznej wartości szacunkowej 15.325 zł. 
Najniższa oferta wynosi 10.220 zł, poniżej któ- 
rej sprzedaż nie nastąpi. 10286 
Sąd powiatowy, Oddział TV. 
Horodenka, dnia 20 października 1930. 


E. 1046/29. Edykt. Na wniosek Dawida 
la, kupca w Stryju — odbędzie się w 
tutejszym Sądzie dnia ro grudnia 1930 godz. 
9.30 w biurze Nr. 13 licytacyjna sprzedaż pgr. 
a2, 23, 24 „Ogrody“ i pgr. 720 „Długie niwy“ 
gminy Pasieczna. Wartość szacunkowa wynosi 
2.900 zł. Najniższa oferta 1333 zł. 35 gr» po- 
niżej której sprzedaż nie nastąpi. W: i 
wszystkich, roszczących sobie jakiekolwiek 
prawa do powyższej reslności, ażeby zgłosiły ie 
w, tutejszym Sądzie najdalej do 2 grudnia 1940, 

lyż w przeciwnym razie uwzględnione Będą 
© tyle, o ile widoczne będą z aktów egzeku- 
10322 


cyjnych. 
Sąd. powiatowy. 
Mikołajów, dnia 17 września 1930. 


E. 2568/30. Edykt licytacyjny. Dnia 10 
grudnia 1930 o godz. 9 w biurze Nr. 20 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja 3/8 części realności 
obj. whl. 337 gm. Okno o wartości szacunko- 
wej 651 zł. 75 gr. Najniższa oferta wynosi 434 
5o gr.; poniżej której sprzedaż nie nastavi. 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 10289 
Horodenke, dnia 25 października 1930. 


E, 2913/30. Edykt licytacyjny. Dnia 10 
grudnia 1930 godz. rr biuro Nr. 20 tut. Sądu 
ie się licytacja realności obj. whl. 2137 
gm. Serafińce o westości szacunkowej 1350 
zł. Najniższa oferta wynosi 900 zł, poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 10191 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Horodenka, dnia 20 października 1930. 


E. 3122/29. Edykt, Dnia 19 grudnia 1030 
© godzinie 11 przedpołudniem odbędzie się w 


tut. Sądzie biuro Nr. 6 licytacja 1/5 części 
realności wh. 120 gminy Rudki. Cena szacun- 
kowa wynosi 3280 zł. Najniższa oferta wynosi 


1640 zł. Ą 10298 
Sąd powiatowy, Oddział DT. 
Rudki, dnia 23 października 1930. 


E. 83/30. Edykt. Dnia 17 grudnia 1930 0 
godzinie 1o przedpołudniem odbędzie się w 
tut. Sądzie Biuro Nr. 6 licytacja 1/2 części re- 
alności whl. 325 gminy Kropielniki. Cena sza- 
cunkowa wynosi 6455 zł. Najniższa oferta wy- 
nosi 4303 zl 34 gr. 10296 


Sąd powiatowy, Oddział III. 
Rudki, dnia 22 października 1930. 
E. 2919/30. Edykt licytacyjny. Dnia ę 


grudnia 1930 godz. To w biurze Nr. 20 odbę- 
dzie się licytacja realności obj. whl. 2175 N. 
i 1583 gm. Jasionów o łącznej wartości sza- 
cunkowej 5565 zł. 75 gr. Najniższa oferta wy- 
nosi 3610 zł. ṣo gr; poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 10292 
Sad powiatowy, Oddział IV. 
Horodenka, dma 20 października 1930. 


E. XIV. 1971/29. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Józefy Mędrkowej jako strony egze- 
kwującej — odbędzie się w tut. Sądzie biuro 
Nr. 48/11 p. przy ul. św. Jana 22 — dnie 
1 listopada 1930 0 godzinie ro przedpołudniem 
licytacja realności: lwh. 1/16 26 i 1/8 213 
gm. kat. Bibice, składającej się z gruntu or- 
nego z budynkiem. ad 1) Wartość szacunkowa 
1173 zł. 31 gr. Najniższa oferta 782 zł. 20 gr. 

2) Wartość szacunkowa 200 zł. Najniższa 
oferta 133 zł. 34 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 10320 

Sąd powiatowy, Oddzieł cyw. XIV. 

Kraków, dnia 6 października 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 

L Cg. 76/30. W sporze Leontyny Zielt- 
skie, w Kokotowie przeciw Marji Zielińskiej 
i towarz. w Nowym Sączu o zeznanie doku- 
mentu ustanawia się dla nieobjętej masy spad- 
kowej po śp. Drze Edwardzie Zielińskim ku- 
ratorem Dra Nowaka, adwokata w Nowym 
Sączu. Audjencję wyznacza się w tut. Sądzie 
ma dzień 13 listopada 1930. 10314 

Sąd okręgowy, Wydział L 
Nowy Sacz, 15 października 1930. 
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Wiadomości sportowe. 


MISTRZOSTWA LIGII. 

W/czorajsze rozgrywki ligowe przy- 
niosły sensację w postaci bezapelacyj- 
nego zwycięstwa Warszawianki nad 
Czarnymi we Lwowie, który to wynik 
może się przyczynić do pozostania 
sympatycznej drużyny warszawskiej w 
Lidze. Inne rozgrywki dały wyniki 
przewidziane. Legja zwyciężyła Ł. K. 
S. w Łodzi, Polonja uporała się łatwo 
z Garbarnią. Dogrywka Warty z Ru- 
chem zakończyła się wynikiem remi- 
sowym, co w rezultacie przekreśliło 
Szanse Poznaniaków na mistrzostwo 
Ligi. 


WARSZAWIANKA - CZARNI 
2:0 (1:0). 

Zasłużone zwycięstwo Warszawian 
ki, która przeważała całą pierwszą po- 
łowę i w drugiej z wyjątkiem pierw- 
szych 1; minut reszta należała do go- 
ści. Czarnym nie kleilo się — napad 
bez Drzymały nie umiał strzelić bram- 
ki. Bramki padły w 30 min. ze strzału 
Zwierza ij w 7$ min. przez Junga. Sę- 
dziował p. Rumpler z Krakowa. 


CRACOVIA - POGOŃ 3:0 (1:0). 

Kraków. Wynik powyższy nie od- 
powiada przebiegowi, gdyż Pogoń 
grała dobrze szczególnie w linii pomo- 
cy i wynik różnicą jednej bramki od- 
cyfrowałby lepiej stosunek drużyn. 
Bramki zdobyli Kozok, Mitusiński i 
Mysiak. Sędzia p. Rosenfeld. 


LEGJA -Ł. K. S. g:1 (2:0). 
Łódź. Legja mając cały czas silną 
przewagę na powyższy wynik w zupeł 
"ości zasłużyła. Bramki strzelili dla 
Legji Rajdek (2), Nawrot, Ciszewski i 


Przeździecki. Punkt honorowy dla 
ŁKS uzyskał Król. Sędziował p. Ar- 
czyński. 


POLONJA - GARBARNIA $:1 (2:0). 

Warszawa. Bardzo słaba gra Gar- 
barni, dla której honorową bramkę 
zdobył Pazurek I, Dla Polonii bramki 
strzelili Malik (3), Pazurek II i Su- 
chocki. Sędzia p. Adamski. 


RUCH - WARTA 1:0. 
Katowice. 18-tu minutowa dogryw 
ka przerwanego meczu przy stanie 2:1 
dla Warty, przyniosły zwycięstwo Ru 
chowi w postaci jednej bramki uzyska 
nej przez Peterka, czyli, że wynik ogól 
ny brzmi 2:2. 
O WEJŚCIE DO LIGI. 
Poznań. Legia - A. K. S. (Król. Hu- 
ta) 2:2 (xi). Sędzia p. Hanke. 


(Przedruk wzbroniony.) 
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Duchy w Kolegjum. 


m autoryzowany z francuskiego. 

ochodziła już pewnie trzecia w 

b, gdy w gabinecie dyrektora za- 

dźwięczał telefon. Miette pochwycił 
słuchawkę i poznał głos Hirtouxa. 

— W tej chwili ktoś przelazł przez 
mur do parku — mówił odźwierny — 
noc jest tak ciemna, że nie mog'em 
rozeznać, kto to był. 

— Nie ruszajcie się z domu, spraw- 
dzę sam — odpowiedział detektyw, 
kładąc pośpiesznie słuchawkę na wi- 
dełki i wybiegając na dziedziniec. 

Zaraz od progu Miette spostrzegł 
ciemną sylwetkę, skradającą się ostroż- 
nie wzdłuż ściany. Przyjrzawszy si; 
uważnie, poznał w niej Janka Messire, 
Chłopak był zziajany i dyszał ciężko, 
jak po forsownym marszu. Starał się 
stąpać jak najciszej. Skierował się pod 
okna swojej sypialni i upewniwszy się, 
że sznur skręcony z prześcieradeł wisi 
na dawnem miejscu, począł się piąć do 
góry. 


Nie tracąc czasu, Miette wbiegł z | niezbyt pochlebnych przymiotników, | interesuje... 
M 


Notowania giełdowe. 
GIEŁDA WIEDEŃSKA, 
Wiedeń, 8 listopada 1936 


Berlin 169946 Czerniowce 4350 
Budapeszt 1240500 Austr. kot. p. 3805 
Bukareszt Goleszów a 
Kopenhega Cement 
mdyn 344375 Browary 1 
Medioen 37-1150 Alpiny 1935 
l. Jork 7081500 Berg u. Hêr 56650 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOVSKA. 
Lwów, 10 listopada, 
Na Giełdzie akcyjnej tendencja utrzyma- 
na, usposobienie spokojne. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 10 listopada. 
Na Giełdzie zbożowej tendencja niejedno- 


lita, usposobienie spokojne. Następne zebranie 
33 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 10 listopada 1930 


Bank Dyax, 11400 Modrzejów 0825 
Bank Hondh 10500 Ostrowiec B. 4709 
Zar, 7250 Starachowice 1200 

us olski 16150 Syndyk. roln. 1000 
Dı 3060 Zieleniewski 3050 
Sila i światło 6400 Zawiercie 38:00 
Spiess 8040 Haberbusch 10840 
farsz. cuk. 3300 Borkowski 0300 
Węgiel 3800 Bank Małop. 27-06 
Cegielski 3800 Siersza d. 2950 
Lipop Rau 2825 Rudzki 1275 
Bank Zachod. 70-00 Spirytus 22:00 
Firlej 20-00 Wyka 13500 


dp pożyczka inwestycyjga 10050 
SY, pożyczka dolarowa $300 


ją pożyczka konwersyjna 48-50 
10%, pożyczka kolejowe stabilizacyj ja 10400 
8%, listy zastawne Benko Gosp. 


8%, listy zastowze Fenku Rolnego stoo 
8, obig. Banku Gosp. Krai. $400 

5%, pożyczka kolejowa 1920 450 

6%, pożyczka dularowa 1920 7600 

7%, pożyczka stabilizacyjna 8350 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 10 listopada 1930 


Dolary St. Zj, 89205 Franki fr 349229 
Belgi (0 Holandja 2501000 
Kolie wl Londyn 433300 
Nowy Jork Paryż 55 07-00 

yli m Bukareszt 53000 
Praga 2 Szwajcaria 1731000 
Śzłokhoka Wiedeń _ 12565C0 
Włochy Gdańsk (of) 17305% 


HEMORO!DY ULECZALNE! 


Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM“ 
Regstr. Min. Zdrow. P. Nr. 354 usu- 
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki, 
FABRYKA CHEM.-FARM. 


A. GASECKI i SYNOWIE W WARSZAWIE 


powrotem do gmachu i w kilka sekund 
był już w pokoju Messire'a. Nie zapa- 


lał swiatla, tylko cichutko zaczaił się ` 


przy drzwiach. Czekał niedługo, gdyż 
za chwilę ukazała się w oknie głowa 
ucznia i Janek wskoczył jak kot do 
pokoju. 

Jasny potok elektrycznego światła 
zalał sypialnię... 

Miette podszedł do Janka i rzekł 
ironicznie: 

ża Dobry wieczór, 
że udał ci się spacer. 

Messire spojrzał błędnie, potrząsnął 
rozpaczliwie głową i nie odpowiadając 
ani słowem, usiadł na łóżku z twarzą 
ukrytą w dłoniach. 

=- W imieniu prawa aresztuję pa- 
na — rzekł detektyw. 

+ 


mam nadzieję, 


Lula i Neta szły drogą, wiodącą do 
kolegjum, rozmawiając z wielkiem o- 
żywieniem. Panienki sprzeczały się 
najwidoczniej i tak były przejęte swo- 
ją rozmową, że omal nie wpadły pod 
auto, które w szybkiem pędzie nadjeż- 
dżało z przeciwnej strony. Uskoczyly 
w bok w ostatniej chwili, równocześnie 
szofer zahamował gwałtownie i wy- 
krzyknąwszy w stronę dziewcząt kilka 


L 


NE BL EÈ 


Sypialnie, a salonowe,biurowe 
kuchenne, solidnie wykonane poleca 


gp LRA REKIŚI — (leja Wystaw) 
Lwów, plac Halicki 10. — (w podwórzu) 
FORTEPIANY pyt og mi 
używane, zawsze na składzie. A NOWE 


sprzedaje, mienia, wypożycza — JOZEF HANAK 
PIŁSUDSKIEGO B1. 2e TELEFON Nr. 35-45. 


POLSKA PANSTWOWA 
IJTERJA KLASOWA 


oznajmia wszystkim graczom, 
że losy do 22-ej Loterji 


są już do nabycia u wszystkich 
kolektorów. 


Cena całego losu wynosi w każ- 
dej klasie zł. 40, ćwiartki zł. 10. 


Co drugi los wygrywa. 


Ciągnienie w klasie I-ej 
dnia 18i 20 listopada 1930 r. 


STENOGAFJI listownie, szybko, jaknajdo- 
kładniej wyuczamy — gwarancja: Instytut 
Stenograficzny, Warszawa, Krucza 26, Ži 
igeym stenografie „polećamy mies 
„Szenograf” 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 
UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę woj» 
skową, wydaną przez P. K. U. Lwów mia- 
sto na nazwisko Joachim hks Sonnen- 
schein. 10312 


popędził dalej, wznosząc tumany ku- 
rzu. 

Ochłonąwszy, Neta i Lulu obejrza- 
w szybko oddalającem się aucie 
żyły zwróconą ku nim pobladłą 
twarz Janka Messire. 

— Och, najdroższa, czyż i teraz u- 
ważasz, że jeszcze nie pora? — zawo- 
lala jedna z nich. 

— Cicho, wiem co robię! — odpar- 
ła druga. 

Dziewczęta weszły do kolegium, 
przeszły dziedziniec i skierowały się 
do prywatnego apartamentu dyrektora 
Valence'a. 

— Prędzej, Neto, nie marudź — 
okrzyknęła Lulu towarzyszkę, która 
zwolniła kroku, spostrzegłszy przecho- 
dzącego przez podwórze detektywa. 

Usłyszawszy wołanie Lulu, Mierte 
zatrzymał się nagle. 

— Neta... — zastanowił się. — Ależ 
tak... Neta... Regina... Gineta.. Ne- 
ta... Że też mi to do głowy nie przy- 
szło. Młoda panna, która zjawiła się 
tutaj w parę godzin nieledwie po za- 
bójstwie dyrektora. Przyjeżdża tu ni- 
by na parę dni, a siedzi tyle czasu... 
Wszędzie jej pełno... wszystkiem się 
I nazywa się: Neta! 


Zdecydowanym ruchem detektyw 
zatrzymał śpieszącą się Netkę. 

— Jak pani na imię? — zapytał. 

— Cóż to za nowy pomysł? — za- 
pytała zdziwiona Neta. — Chyba pan 
to wie oddawna. 

— Nie wiem — rzekł energicznie 
Miette. — Neta to nie jest imię. Chcę 
poznać pani prawdziwe imię, a nie je- 
go zdrobnienie. 

Dziewczyna zarumieniła się gwał- 
townie. 

— Nie rozumiem, o co panu cho- 
dzi. Czy to jest ciekawość znajomego, 
czy też detektywa. 

—  Detektywa — odparł ponuro 
Miette. 

— Ach, tak.. A więc proszę bar- 
dzo. Nazywam się Antonina. W domu 
nazywano mnie często Antuanetką, 
co s$króciłam na Neta, gdyż nie lubi- 
łam tego imienia. 

— Antonina! — jęknął Miette. 

— Tak, Antonina. Brzydkie imię, 
ale to już nie moja wina. 

Neta uśmiechnęła się złośliwie i po- 
biegła za przyjaciółką, która już we- 
szła do kolegium. 

— Antonina — myślał 
Miette — a więc nie Regina... 
byłem pewny, że Regina... 

(C. d. n). 


zasępiony 
taki 


| CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny S-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-lamowej 
w nadesłanem i$nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na 1-szej (pod 


nagłówkiem) 80” gr 


— drobne ogłoszenia za słowo „0 gr. — 


drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 
(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%,, — zamiejscowe 30°, droższe. 


„Drukarnia Polska”, Lwów, ul Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana, Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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